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Farby olejne przyrzadzone na 
POKOSCIE LNIANYM 


FACTOR’ 


różnią się od zwyklych 
farb olejnych tem, że: 


. Zmniejszają zużycie materjałów malarskich, 

„ Skracają czas wykonania roboty malarskiej, 

„ Dają powłokę gładką i błyszczącą, jaklakier, 

. Sa odporne na deszcz jeszcze przed wy- 
schnięciem, 
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5. Posiadają wybitne zdolności rdzochronne. 


Zalety te idą w parze z wysoką odpor- 


zestawione z najlepszych surowców, są najtrwalsze i gą NOSCIĄ; PIZEWYZAZAJĄCĄ: trwałość zwykłych 
najwydajniejsze. Uznane przez wybitnych fachoweów | farb olejnych 
jako znacznie lepsze. a przytem tańsze od кайтат 

ezaych i innych renomowanych. 
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CZESTO NASLADOWANE — NIGDY NIEDOSCIGNIONE. 
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SKŁADY w POZNANIU, KATOWICACH, ŁODZI WARSZAWIE, 
KRAKOWIE. LWOWIE, WILNIE iw GDANSKU. 


DO NABYCIA w WSZYSTKICH WIĘKSZYCH HURTO- 
WNIACH FARB i ARTYKUŁÓW DROGERYJNYCH. 


MIEJSCA SPRZEDAŻY WSKAŻĄ 


WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY 
PRZETWORÓW KARTOFLANYCH Tow. Akc. WRONKI 


„GAZETA MALARSKA" 


ABCDEFGH] 


JHLMNOPRS , 


TUWXYZ 


HURTOWNIA 


FARB 


| Wenecjańska" 


abcdefghijklm 


noprstuwxyz 
q aęóńłśż v 
1234567890 


vAEŚNŁÓŻO 


2.22882 


„GAZETA MALARSKA" 


Wzór malarski na sufit, ściane, obramowanie drzwi i łuk 
Wyk. р, Fr. Kaczmarek Poznań. Tablica 7 
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Wychodzi na początku każdego miesiąca. Abonament kwartalny z dodatkiem dla młodziezy „Barwa i Rysunek" zł 4,50 
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Nr. 1 


Praktyczne wskazówki do imitacji marmurów 


Do fryzow obwodowych itd. poleceniagodnym jest 
wybór takich gatunków marmuru, które tworzyłyby 
z marmurem użytym dla wnęków, o ile możności jak 
największy kontrast. Dla jasnych i żywych wnęków 
bierze się zazwyczaj spokojne, średnio ciemne gatunki, 
o odpowiedniem, przeważnie dosyć neutralnem zabar- 
wienlu, jeśli nierchcemy tych części malować pojedyńczo. 
Przedewszystkiem nadają się dla fryzów marmury po- 
jedyńcze, granity itp. Wykonać je można w bardzo pro- 
sty sposób. Wystarczy użyć odcieni żółtawych, czar- 
nych, zielonawych i czerwonawych na białym gruncie, 
następnie rozetrzeć gąbką maczaną w olejku terpenty- 
nowym wzgl. spirytusie, a wkońcu skrapia się również 
olejkiem terpentynowym wzgl. spirytusem. 

Gdy jednak marmur obrany dla wnęków działa 
bardzo spokojnie, to dla fryzów można bez obawy za- 
stosować silnie działający np. czerwonawy wzgl. szary 
marmur belgijski. Lecz zawsze trzeba zważać na to, 
aby była harmonja i, aby nie było żadnych odcieni 
kłócących się. 

Dobrym motywem dla rozkładania barw jest kolejne 
obieranie wnęków wąskich stojących, а potem szerokich 
leżących, przyczem cięższy marmur bierze się dla wezsz. 
1 mniejszych. Jako obramowania należy brać oprócz 
tego silne, mniejwięcej 5 cm szerokie pasy, o kolorze 
ciemnym, brunatnym, złotawo zielonym lub ciemno-niebie- 
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skim, stosownie do zastosowanego marmuru. Całość 
można ożywić przez to, że załamuje się rogi wnęków albo 
zaokrągla się je nazwenątrz. W tym celu można użyć 
marmury ślimakowe, czarne, o zielonych lub białych 
żyłach; imitacja ichda się szybko wykonać, zwłaszcza 
tam, gdzie chodzi przedewszystkiem o dekorację, a mniej 
o wierne naśladowanie natury. 

Bierze się tutaj, jak przy wszystkich tego rodzaju 
marmurach, biały, troche przyćmiony grunt. Bialy grunt 
jest w tym wypadku tem korzystniejszy, że nie po- 
trzeba już ostatniej powłoki gruntowej wykonać w roz- 
maitych odcieniach podziału, co zawsze przy liczniej: 
szym podziale połączone jest ze stratą czasu. 

Biały grunt maluje się potem niebieskawo czar- 
nym jaserunkiem wodnym 1 obrabia go skórą tak, że 
biały grunt jest miejscami biały, a miejscami wydaje się 
szary, gdzieindziej zaś zostaje czarno-niebieski. Po do- 
brem wyschnięciu powleka się ten grunt zapomocą вле. 
rokiego, miękkiego pendzla płaskiego, lecz tylko lase- 
rująco, jasną farbą żółto-zieloną, sporządzoną z mie- 
szaniny zieleni cynkowej i jasnego ugru. Trzeba jednak 
pracować bardzo szybko, aby nie rozetrzeć czarnego 
podkładu. 

Zieleń tę opracować trzeba znowu skórą tak, że 
tylko mało białych plam pozostanie. Czerń gruntu 
wydaje się w różnych odcieniach; powinna ws л 


LOLE „ж [с ж, 


Str. 2 


i musi też w niektórych miejscach wystąpić zupełnie 
dokładnie. Jeśli nie, to trzeba nałożyć pendzlem kilka 
czarnych plam. Макоп ез wydobywa się zapomocą skóry 
liczne, silne i delikatne żyły; trzeba to zrobić przed 
wyschnięciem laserunku klejowego, bo potem już nie 
można wycierać. 

A teraz jeszcze chciałbym. dodać kilka słów o imi- 
tacji marmuru na gruncie klejowym i farbami klejo- 
wemi. W tym wypadku oczywiście jeszcze mniej można 
myśleć o osiągnięciu wiernej imitacji natury, niż przy 
technice olejnej. A jednak możemy i tu osięgnąć piękne 
wyniki. 

Dopóki chodzi o jasny grunt, technika klejowa w 
gruncie rzeczy jest zupełnie ta sama, co olejna. Inaczej 
rzecz się ma, gdy mamy zastosować wycieranie. skórą, 
natryskiwanie itd., gdyż raz nałożona farba nie da sie 

gruntu usunąć. Nawet natryskiwanie olejkiem ter- 
pentynowym lub spirytusem ma mniejsze znaczenie. 
Tutaj trzeba farby w odpowiednich, kryjących odcic- 
niach mieszać, jasno lub ciemno, a potem dopiero na- 
łożyć. 

Aby osięgnąć zbliżone wyniki przy obrabianiu za- 
pomocą skóry, używasię długich pasków grubego płótna, 
wcina je ze wszystkich stron, tak, że wszędzie wiszą 
kawałki, macza je w farbie, a potem ciągnie po płasz- 
czyźnie. Farba musi zawierać dostateczną ilość kleju, 
ale musi być bardzo rzadką. 

Jeżeli chcemy części lub całości natryskiwać, uży- 
wamy w tym celu pendzli o długich włosach, albo, dla 
większych płaszczyzn, rzadko używane iszczotki do ma- 
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Coraz to więcej interesuje się zawód dziedziną farb 
olejnych, którą uważano wciąż za domenę praktyków, 
ponieważ brakowało zawsze danych, osiągniętych przez 
systematyczne naukowe doświadczenia. Zasadą i za- 
łożeniem dla przyszłych badań w tej dziedzinie Vest 
wiedza pozytywna, o prostym stosunku pomiędzy pig- 
mentem a pokostem. То, co dotychczas opublikowano, 
były tylko sporadyczne szczegóły wzgl. ntedowicdzione 
1 błędne teorje. 

Poniżej podaję wyniki badań przeprowadzonych 
najprostszemi środkami, od których nie można się było 
spodziewać doniosłych rezultatów. 

Przedewszystkiem stwierdzono dla szeregu piginen- 
tów tę ilość pokostu, która wystarcza, aby dany pig- 
ment utrzeć na gęstą pastę. Metoda ta zastosowana 
pochodzi z praktyki fabrykacji litoponu i już kiedyś 
o niej w „Gazecie: Malarskiej" pisałem. 1 lub 2 gramy 
materjału badanego rozciera się palcem średnim ha 
grubej płycie szklanej, dodając pokostu kroplami, aż 
osiągniemy konsystencję podobną do kitu, a najmniej. 
szy dalszy dodatek czyni paste tę mazistą. Liczba: 
kropel, — z kroplomierza 25 na 1 gram — pomnożona 
ich wagą, daje nam bezpośrednio liczbę absorbcji po- 
kostu przez pigment w gramach, wzgl. w procentach. 

Absorbeja pokostu przez szereg pigmentów мука: 
zała następujące rezultaty: 
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lowania, albo aparaty do natryskiwania. I tutaj farba 
musi być rzadką, ale zawierać dużo kleju. Pendzle 
albo szczotki macza się umiarkowanie, a potem rozpry- 
skuje się farbę na płaszczyźnie. Lecz nie powinno się 
w tym wypadku używać do pomocy patyka ani de- 
seczki. Trzeba zważać na to, aby objąć odpowiednią 
odległość od płaszczyzny. W ten sposób można przy 
pewnej wprawie, nawet dosyć wielkie płaszczyzny rów- 
nomiernie natryskiwać. Do natryskiwania używa sie 
jednej lub dwu ciemnych farb i jednej jasnej. Ciemne 
farby natryskuje się naprzód. 

Jeśli chcemy natryskiwanie stosować przy imitacji 
marmuru, musimy dobierać odcienie miękkie. Nie mo- 
ina jednak za wielo natryskiwać, gdyż w rezultacie 
zaciera się wrażenie marmuru. Zamiast natryskiwania 
można zastosować technikę inną, używając gąbki o 
delikatnych włóknach. Fryzy służące do obramowania 
można, jak przy technice olejnej, trzymać w ‘jasnych, 
stosownych odcieniach i to najlepiej gładkich. 

Chociaż przy takich imitacjach nie chodzi o do- 
kładne, szczegółowe naśladownictwo natury, bo to, jak 
powiedziałem, jest zbyt kosztowne, jednak malarz, który 
poświęca się sztuce imitowania marmurów, powinien 
pamiętać o tem, że піз wystarczy harmonijne dobranie 
barw 1 kilka pociągnięć pendzlem, lecz, że winien się 
zaznajomić chociaż w grubszych zarysach z materjałem 
naturalnym, który chce naśladować. Boć tylko wtedy 
praca jego nie będzie tandetą, ale okaże się rzeczy- 
wiście sztuką. 


Pigment i pokost 


Blanc fixe I. 34/0 Litopon Il. 17,50/о 
Blanc fixe II. 220/0 Tlenek cynku І. 1307 
Szpat ciężki 13°/o Tlenek cynku II. 23/0 
Szpat wap'enay 22°/o Biel cynkowa І. 16°/o 
Szpat lekki 28°/0 Biel cynkowa II. 18°/o 
Kreda krzemionkowa 45°/) Biel cynkowa Ш, 230/0 
Azbest drobny 60°/o Biel ołowiowa 1 20/0 
Kaolina 70°/o Dwutlenek tytanu 220/0 
Sachtolit 14,5°/o Oranz chromowy 12°/o 
Minja gruba 8°/o Ochra 280/0 
Minja drobna 7,5°/о Zółcień marsowa 449/0 


Zółcień супкомајаѕпа 1800 Czerwień angielska 22,5°/o 


Zółcień cynk. ciemna 17%0 Tlenek żelaza 47/0 
Zółcień chrom.złotal. 18°/o Czerwień perska 18°/o 
Zółcień ,, „ П. 20°/o Czerń winna 390/0 
Żółcień رو‎ „ Ш. 220/0 Czerń lakierowa 50°/o 
Maka łupkowa 40°/o Sadza 1250/0 
Litopon I. 120/0 


Kto tabelkę powyższą dokłądnie przejrzy, temu 
przedewszystkiem podpadnie, że minja drobna nie zu- 
żywa więcej pokostu, aniżeli produkt gruby; tak samo, 
że żółcień cynkowa jasna nie zużywa go więcej, iani- 
żeli ciemna. Obie formy żółcieni cynkowej, jak! i minji 
nie różnią się, jak wiadomo, swym składem, a jedynie 
roóżnie drobnem ziarnem. Różnicę tę można stwier. 
dzić naocznie, bez użycia szkła powiększającego. 
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Fryz w stylu Ludwika XIII w zamku Fontainebleau, we Francji 


Podlug teorji dotychczas przyjętej, spotrzebowa- 
nie pokostu danego pigmentu zależnem jest od powierz- 
chnt ogólnej jej cząsteczek, trzeba sią bylo spodziewać, 
żą bardzo rozdrobniona minja i żólcień cynkowa zużyją 
więcej pokostu, aniżeli ich formy grube. Przy. ciałach 
o postaci sześcianu równego odpowiada ośmiokrotnej 
ilości cząsteczek, przy równej wadze podwójna powierz- 
chnia ogólna. Nie będziemy w błędzie, jeżeli przy jmic- 
my taki stosunek pomiędzy formą drobną a grubą po- 
wiedzianych dwu pigmentów i trzebaby nam się Bpo- 
dzicwać znacznie większego zużycia pokostu. Ponie- 
waż jednak zużycie oleju w granicach omylkowych. jest 
prawie jtówne, pozostaje nam tylko jedna możliwość, 
u mianowicie ta, że teorja jest błędną. Przeciwnie, 
można jjerzyjąć jedno pewne, że spotrzebowanie poko- 
stu przez dany pigment nie jest zaleznem od jego 
powierzchni ogólnej. 

Gdy rozwój powierzchni wzgl. wielkość ziarna da- 
nego pigmentu nie wywierają decydującego wpływu 
na zapotrzebowanie pokostu, to jest możliwem, że for- 
ma ziarna jest decydującym faktorem. 

Mikroskopijne zbadanie szeregu pigmentów o ró- 
żnem spotrzebowaniu pokostu dowiodło, że ksztalt po- 
jedyńczych cząsteczek od najgrubszych do najdrobniej- 
szych nie wykazuje żadnej różnicy, którą możnaby 
uczynić odpowiedzialną za spotrzcbowanie pokostu. Na 
agregaty gronowe, które często zachodzą, powrócę w 
drugiej części niniejszego opracowania. 

Z powodu, że kształt ziarna nie jest powodem różne- 
go spotrzebowania oleju, mogła być nim jeszcze waga 
specyficzna pigmentów. 

Celem zdobycia punktów stycznych na tę hipo- 
tezę przeliczono przy szeregu pigmentów poniżej w 
procentach wagi podane spotrzebowaunie pokostu na 
procenty objętościowe. 


100 ccm potrzebuje ctm pokostu 100ccm potrzebujecem pokostu 


Szpat ciężki 63 Tlenek żelaza 97;120;253 
Szpat wapienny 66 Dwutlenek tytanu 97 
Szpat lekki 69 Tlenek cynku 80;140 
Żółcień cynkowa 60;64 Biel cynkowa 98;142 
Sachtolit 66 Zółcień chromowa 106;146 
Minja 69 Blanc fixe 106;154 
Oranz chromowy 74 ороп 54;78 


Pierwsza Wielkopolska Fabryka kleju 


wł. Fr. Schmidt, Poznań, Kraszewskiego 4 


poleca po cenie przystępnej 


klej malarski i galarete woskowo- Klejową 


Z przytoczonych powyżej 14-stu pigmentów wy- 
kazuje pierwszych 7 spotrzebowanie pokostu od 60 do 
14 procentów objętościowych, podczas gdy druga grupa 
znacznie więcej tegoż zużywa. Omówienie tej grupy 
nastąpi w drugiej części niniejszego opracowania; na- 
razie stwierdzimy tylko, że wiele pigmentów o różnie 
drobnem ziarnie zużywają na 100ccm przestrzeni zaj- 
mowanej, około 67 cem pokostu. 

Bardzo poglądowe 1 dowodowe objaśnienie znaj- 
dujemy w fakcie, że 100 cem (przestrzeni *własnej) 
grochu lub pszenicy, lekko wstrząśnięte, potrzebuje 
66 ccm wody, aby wypełnić pomiędzy niemi przestrzenie 
wolne, co łatwo stwierdzić przy pomocy mensury. Mie- 
szanina maku i grochu potrzebuje tylko 53 сет wody. 
Przypadek analogiczny widzimy przy litoponie za- 
oszczedzajacym pokost, który się składu ze względnie 
grubych cząsteczek szpatu ciężkiego i drobnego siar- 
czku cynku. Spotrzebowanie oleju tego pigmentu wy- 
nosi 54 procentów ‘objetosciowych. Wynika z tego, 
że spotrzebowanie oleju danego pigmentu odpowiada 
objętości wolnej przestrzeni pomiędzy poszczcególnemi 
cząsteczkami, które przy ciasnem ułożeniu pigmentu 
pozostają. 

Celem dalszego udowodnienia twierdzenia tego, u- 
dowodnionego przy ciałach o grubem ziarnie, przepro- 
wadzono z szereglem pigmentów próby ubicia tychże, 
przyczem badano również pigmenty o większem spo- 
trzebowaniu pokostu, aniżeli 67 procentów objetoscio- 
wych, ponieważ i od nich spodziewać się można było 
analogicznego rezultatu. 

Nasamprzód ubito w mensurce mającej 50 cem 
pojemności 25 g Blanc fixe'u ze spotrzebowaniem po- 
kostu 34 procentowym tak silnie, że nic można było 
żadnym sposobem osięgnąć zmniejszenia się objętości. 
Rezultat osiągniętej objętości pigmentu wynosił 19 cem. 
Przestrzeń własna Blanc fixe'u, waga spec. 4,5, wy- 
nosiła 5,6 ccm. Spotrzebowanie pokostu, uwidocznione 
dyferencją, wynosiłoby około 13,4 cem czyli 124 g, 
odpowiadając 50 proc. w przeciwstawieniu do 34 proc., 
które faktycznie odnaleziono. 

Drugie doświadczenie miało wynik zupelnie inny. 
Tenże sam Blanc fixe, z którym uprzednio przeprowa- 
dzano doświadczenia, został rozmieszany bardzo do- 
kładnie z małą ilością Nekalu, zanim został ubity iw 
cylindrze. Okazała się pojemność ubicia 15,5 сет, co 
odpowiada przestrzeni powietrznej 9,9 cem wzgl. 9,2 
ccm pokostu, czyli zapotrzebowaniu oleju 36,8 proc. 
Uwzględniając istniejące zawsze przy takich doświad- 
czeniach granice błędów, zgadza się wartość z wartością, 
której trzebaby się spodziewać, t. j. 34 proc, Celem 
uzyskania dalszych danych przeprowadzono szereg dal- 
szych prób ubicia, których rezultaty wyszczególnia po- 
niżej podana tabelka: 
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ccm ccm ccm odnale- 

prze- | prze- | prze- |pokost| 0/0 ЕЕЕ 

strzenilstrzeni strzeni g pokostu] wanie 

ubicia |wiasn. |powietrz pokostu 
Blanc fixe 155 5,6 99 9,2 | 36.8 | 34,0 
Szpat ciężki 8,7 | 56 3,1 29 | 116 | 13,0 
Litopon 9,0 6,0 3.0 28 |112 | 120 
Ochra 16,6 9,8 6,7 62 | 248 | 28,0 
Tlenek żelaza 11,5 5,0 6,5 60 | 240 | 22,5 
Żółcień cynkowa 18.0 | 7 53 | 49 | 196 | 18.0 
Żółcień chromowa | 11,0 | 45 | 65 | 60 | 240 | 22,0 
Oranż chromowy 12,5 7,0 5,5 51 | 127 | 12,0 


Podane powyżej liczby doświadczazine dow dz n nie 
dopuszczając wątpliwości, że zapotrzebowttnie роковёп 
danego pigmentu odpowiada mniejwięcej przestrzeni 
dziurkowatej, która istnieje: przy najściślejszem poj 
ubiciuj i po usunięciu powierzchownie wchłoniętego po- 
wietrza. 

Do doświadczeń samych dodać trzeba, że pigmenty 
zostaly, przed ubiciem ich w rurki, starannie roztarte 
Nekalem. produktem o właściwościach saponinowych. 
Bez tego dodatku stwierdzono we wszystkich przy- 
padkach, podobnie jak przy Blane fixe, znacznie większą 
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przestrzen ubicia. Fakt ten objasnia znana kazdemu 
fachowcowi właściwość, ze Nekal przyśpiesza i ułatwia 
niepomiernie rozdrobnienie i pomieszanie pigmentów 
w młynku do tarcia farb. Usunięcie powłok powietrza 
powoduje silny i bezpośredni styk poszczególnych czą- 
steczek pigmentu pomiędzy sobx 1 z częściami maszy- 
ny. Na miejsce dotychczasowego tarcia powłoki po- 
wietrza jedna o drugą, wstępuje. tarcie pigmentu :0 
pigment tak, że osiągamy znaczne zaoszezędzenie czasu 
i siły. 

W przebiegu pracy niniejszej poznaliśmy, że przy 
jednej części pigmentów jest stosunek pomiędzy pi- 
gmentem a pokostem bardzo prosty 1 trzeba z tego 
wnioskować, że nie istnieją również w nich żadne 
skomplikowane stosunki w farbach gotowych do u- 
żytku, o Пе nie chodzi o mieszaniny podobnych pigmen- 
tów. 

W przeciwieństwie do grupy tej istnieje inna, iw 
której stosunek pomiędzy wlaściwością pigmentu, a 
zapotrzebowaniem oleju nie jest jeszcze dostatecznie 
wyjaśniony. Mum jednak nadzieję, że dalsze prace w 
tym kierunku wyjaśnię to 1, 2° może kwestje doty- 
czące stosunku pigmentu do oleju wskażą drogę do 
jednolitego jej rozwiązania. 


Do „Fuszerki” 


Cześć Szanownemu Kol. Ul. za poruszenie tak wiel- 
kiej bolączki w naszym trudnym zawodzie. Może 
przecie nareszcie owi opieszali koledzy zrozumieją, co 
to za plaga ci fuszerzy. Jeśli o takich chodzi, to w O- 
strowie Wlkp., z pewnością jest ich najwięcej. Istnieją 
tu bowiem 1) Warsztaty Wagonowe Р. К. Р. (dawniej 
„Wagon“ Sp. Akc.), 2) Warsztaty Kolejowe i Urząd 
Ruchu, 3) Warsztaty Kolcjowe Reparacyjne Skalmic- 
rzyce — obecnie wszystko zakłady państwowe. Zatru- 
dnia się w nich tych przygodnych robotników, wmawia- 
jących sobie, ze są malarzami; a jest ich prawie 95%. 
Jak wszędzie, 8-godzinny dzień pracy; pracuje się w 
warsztacie do godz. 14 min. 15, a potem do godz. 6-tej 
rano ruszać się [można samodzielnie. Jeśli przysłu- 
chamy się na jakimś wiecu wywodom tych właśnie 
pracowników, to dowiedzieć się możemy, że praca trwa 
zbyt długo, sześć godzin powinno wystarczyć zupełnie, 
tylko zarobki należałoby podwyższyć, przez co mniej 
byłoby bezrobotnych. Tak się rozprawia po większej 
części, lecz w praktyce postępuje. się całkiem inaczej! 

O godz. 14 min. 15, gdy w warsztatach kończy się 
robota, panowie ci cisną się przy bramie, by jak naj- 
prędzej być w domu. Przecież nie mają czasu do stra- 
cenia, czas drogi — a jest fuszerka. Zarobki w War- 
sztatach niezłe, bo oprócz płacy taryfowej są dodatki 
w postaci t. zw. premji. Jednakże to dla partaczy nie 
wystarcza, muszą prócz tego zajmować się fuszerką. 

Faktem jest, że p. naczelnik Warszt. Wag. P. K. P. 
okólnikiem zabranial pracownikom Warsztatów, na mocy 
istniejącego regulaminu, wykonywania jakichkolwiek 
prac pobocznych. Uczynił to na skutek interwencji tu: 
tejszego cechu. Lecz cóż to obchodzi ową wielką masę, 
— przecież to siła narodu! Najspokojniej uprawiają na- 


dal swój proceder, a rozporządzenie p. naczelnika dla 
nich de facto nie istnieje. 

Skarb Państwa płaci bezrobotnym zapomogi, — a 
ci pracownicy, pomimo 8-godzinnego zajęcia, prucując 
jeszcze pobocznie, odbierają temsamem pracę bezrobot- 
nym, działając na szkodę nietylko swvch bliźnich, któ- 
rzy daremnie czekają na jakieś zajęcia, lecz ponadto 
na szkodę skarbu państwa. Żądają przytem uprawnień 
do emerytury. Zakrawa to na kpiny, bo przy fuszerce 
marnują swoje zdrowie, pracując częstokroć nocną porą, 
a potem chorują i pobierają opłaty z Kasy Chorych. 
Czyżby wobec tego nie: było na miejscu, ażeby miaro- 
dajne czynniki sfer rządowych, dla dobra tego pracuja- 
cego і ucieimiężonego proletarjatu, wydały odpowiednie 
rozporządzenie, które orzekałoby, że pracownik pań- 
stwowy, który przez uprawianie pobocznych zajęć szko- 
dzi swemu zdrowiu i z tej przyczyny staje się niezdol- 
nym do pracy, traci temsamem posadę w zakładach 
państwowych. 

Ale ponieważ jest ich dosyé pokaźna liczba, więc 
nabierają odwagi i mimo wszelkich zakazów nadal sie 
popisuja, a nawet malują fasady domów w najruchliw- 
szej ulicy. Dalej wykonują całe budowle w nowszej 
części miasta, gdzie budują swoje domy kierownicy pa- 
rowozów, konduktorzy itp. urzędnicy i funkcjonarjusze 
kolejowi, którzy otrzymują pożyczki na budowę po ni- 
skiej stopie procentowej m. i. 2 kol, kasy emerytalnej. 
W. tych wypadkach chodzi nietylko o malarzy, lecz 
również o inne zawody. To wszystko imprezy, obliczone 
na stłumienie bezrobocia; a przecież w ten sposób po- 
stępując, zamiast bezrobotnym dać pracę, dostarcza się 
jej pracującym pracownikom państwowym, ażeby ci 
przyczyniali się do prctegowania bezrobocia. Przecież 
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dosyć już bezrobotnych, Pośrednictwo Pracy je ast do- 
słownie cblegane przez rzesze pozhawionych zajęcia ro- 
botników, którzy czekają na jakąkolwiek robote, a cza- 
scm nawet chwytają się pendzla, choc istotnie nigdy 
go nie mieli w rece, sądząc poprostu, że to jest dobre 
1 intratne zajecie. 

Ale na tem nie koniec. W miesiącu czerwcu ub. 
Rada Szkolna miasta Raszkowa ogłosiła w Orędowniku 
Powiatowym przetarg na pomalowanie klas itp. w szko- 
le powszechnej w Raszkowie. Ofert zlożonych przez 
fachowców było poddostatkiem. Zgłosil się również 
jeden partacz z Warsztatów Wagonowych w Ostrowie, 
zamieszkały niedaleko Raszkowa. Otóż Rada Szkolna 
miasta Raszkowa, pomijając oferty fachowców miejsco- 
wych i zamiejscowych, którzy się zgłosili, oddał ro- 
botę owemu partaczowi. Członkowie Rady. Szkolnej nie 
są mi bliżej znani. Jednak może zainteresują się pa- 
dobnemi faktami miarcdajae czynniki. Wszak Izba Rze- 
mieślniczu jest chyba kompetentną instancją, jako prze- 
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Gdy dawniej dla 
cowali pierwszorzędni 
pracę niefachowcom. 
pewnością, ks. 
lerowałby tego. 

Ażeby uwypuklić stosunek samodzielnych fachowych 
malarzy, podam choć jeden fakt. Starostwo w Ostrowie 
wydaje ograniczony przetarg na malowanie mostu kon- 
strukcji żelaznej i 400 kamieni kilo- i hektometrowych. 
Most składa się z 3 wiązań, każde 10 m długie, w 
tem po 6 dźwigarów 0,75, obmierzony 1,75 czyli 1,80 m 
XT LE (GM sped, ЧОЕТ 252 30 ME X СО (ope 
bież. balustrady 1 m wysokiej. — 400 kamieni kilo- 
t hektometrowych na przestrzeni 40 km dwa razy biało 
pomalować i ponumerować, a zatem wszystko prace 
pozamiejscowe. Każdy musiał sobię most obejrzeć, aże- 
by ne było żadnych niepcrozumien. Sposób wykonania 
miał być następujący: oczyścić z rdzy i brudu, uszko- 
dzone miejsca zaminjować, szezeliny kitem minjowym 


ordynacji ks. Radziwiłła pra- 
fachowcy, dzisiaj oddaje się 
To jest niezbyt pochlebne; a jz 
Ordynat gdyby był na miejscu, nie to- 
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clez obrońca rzemiosła. Z owemi fuszerami żaden ma- 
larz nie potrafi konkurować, szezególniee w pracach 
olejnych, mimo, że materjal zakupuje się hurtownie. 
W każdym razie zaznaczyć trzeba, że koszta materjałów 
są wyższe aniżeli płaca fuszera. Pożałowania godnym 
jest fakt, że pośród ca 1500 pracowników Warsztatów 
Wagonowych Р. К. Р. w Ostrowie niema ludzi ambit- 
(mych i dbających o autorytet p. naczelnika, lecz prze- 
ciwnie, mimo zakazu fuszerkę nadal się uprawia, a roz- 
porządzenia naczelnika nikt z owych partaczy nie re- 
spektuje. Niepodobna przecież, by Cech Malarzy wy- 
stępował ciągle jako denuncjator. 


Ażeby osięgnąć jaknajmniej kosztowne wykonanie 


pracy, ogłaąza się dziś zwykle przetargi i każe się 
składać oferty. Niedosyć, że przy tej sposobności sa- 
ml zawodowcy w cenach się podbijają; szuka się nadto 
„zrobionych 


szczęścia u takich malarzy. 
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Projekt sali rycerskiej na Wawelu. „Giewont. 


o Pożyczk. Kasie Rzemieślniczej 


w Poznaniu, ul. Fr. Ratajczaka 26/27. 


Tam składajcie swoje grosze "== 


Fresk. 


wykitować, cały most 1 raz minją pomalować, następnie 
2 razy farbą olejną w kolorze żelaza pokryć. Sta- 
nelo 5 konkurentów w cenami za prace przy moście J 
kamieniach, a mianowicie: zł 1090,—, zł 1241,—, zł 
1545,—, zł 1732,—, i zł 1840. Oto jak samodzielni mi- 
strzowie potrafią z sobą konkurować. Szkoda tylko, 
że nie było żadnego fuszcra. 

Może który z Szan. Kolegów, biegły specjalista w 
podobnych pracach, zabierze głos w tej sprawie. 

Słusznie autor artykułu p. t. „Fuszerka* woła о 


naprawę stosunków przez wspólny wysiłek, o zatrudnie- 
nie czeladników zamiast partaczy, o fuchowe wykona- 
nie prac, o umiarkowane ceny, przez co byle kto nie 
będzie nadużywał tytułu malarza, a rzemiosło nasze šta- 
nie na odpowiednim poziomie. 


Czytelnik. 
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Kolegom zawodu lakierniczego na Rok Nowy pod rozwagę 


Minęły święta. Poszedł do grobu rok stary, który 
niezbyt dobrze zapisal się w życiu naszem. Wstępuje- 
my w Rok Nowy, do którego, jak zwykle odnosimy ble 
na wstępie z wielkiemi nadziejami, patrząc z zaufa- 
niem w przyszłość. I to zaufanie, te nadzieje, jakie 
nurtują na progu do Nowego Roku w sercach naszych, 
mogą się ziścić. Zależy to od każdego 7 nas z osobna 
i od nas wszystkich razem. Od każdego z osobna, bo 
od tężyzny jednostki, jej pracow.tości, zdolność 1 zna- 
jomości fachowej, od stalego pouczania się zawodowo 
przez pisma fachowe, od najskrupulatniejszej kalku- 


Główną wadą, a może najglówniejszą, podcinajaca, 
num egzystencję, to brudna konkurencja. Rozpano- 
szyła się ona wszędzie, a może najsotkliwiej już w 
naszym zawodzie lakierniczym. — Pracowal gdzieś ja- 
kiś chlopak przez dwa lata, u jakiegoś majstra, nauki 
nie dokończył, tylko jak to mówią, liznął z niej cośkol- 
wiek. Później pracuje w jakiemś małem miasteczku; 
jakiś tam Nowobogacki posiada powozke, u może na- 
wet, i to najpewniej, samochód do odświeżenia. Ow 
niedoszły kandydat na czeladnika lakierniczego tlo- 
wiaduje się о tem, narzuca za bezcen prawie wykona- 


Jerzy Winiarz. Projekt sali rycerskiej na Wawelu. „Pochod“. Fresk. 


lucji przy zawieraniu umów na prace, wreszcie od po- 
czucia naszego narodowego 1 wykrzesunia z nas Sa- 
mych pewnej dumy zawodowtej zależnem jest jej po- 
wodzenie, szczęścikej i zadowolenie. — Od nas wszystkich 
wspólnie zaś, bo uczyć się nam koniecznie trzeba życiu 
organizacyjnego, by nie chodzić luzem, lecz spolem, 
by nie żyć, jak: ślimak, tylko w swej skorupie, {ecz 
gromadnie, społem, ręka w rękę — dłonią w dłoń, by 
uinieć sie wspólnie bronić przeciw brudnej konku- 
rencji, przeciw wyzyskiwaniu nas, nie zaś aby tylko 
cokolwiek zdobyć gotówki, by już nie żyć, lecz wege- 
tować raczej bez jakiegos jaśnićjszego jutra, bez na- 
dzici zdobycia lepszej doli. 

Chociaż pobieżnie pozwolę sobie: zwrócić uwagę na 
ujemne strony, na tei bolączki trapiące życie właści- 
cieli pomniejszych zakładów, jak: i prostych majstrów 
lukierniczych, żyjących, jak to mówią, z ręki do ust. 


nie pracy. Nowobogacki, chciwy na grosz, oddaje mu 
ja. „Lakiernik“ zarobił oczywiście, atoli pan Nowobo- 
gacki podwójnie stracił, bo nietylko sumę wyplacona 
owemu partaczowi, lecz i powtórną należytość zu pra- 
ce, gdyż po kilku zaledwie tygodniach, czasami nawet 
dniach, musi oddać codopiero odnowioną powózkę 
czy samochód do ponownego odświeżenia, tym razem 
juz fachowcowi, nauczony doświadczeniem. Lub inny 
przyklad. Pracuje w jakieś instytucji państwowej 
czy też prywatnej, ukończony lakiernik. Spełnia gor- 
liwie swe obowiązki, ma jednak dużo czasu wolnego; 
rodzina liczna, placa niewysoka, więc chce juszcze za- 
robić. Przyjmuje tedy poza godzinami pracę na. wla- 
sna rękę. Oczywiście kalkulować moze tanio! Nie 
oplaca przecież podatków, nie utrzymuje warsztatu, 
nie ma personalu, który oplacać musiałby i za który 
ulszczać musiałby składki do Kasy Chorych i inne 
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ciężary socjalne nie wlicza w swą kalkulację i dlatego 
pracę odstawia tanio i fachowo wykonaną, taniej niż 
samodzielny majster lub właściciel zakladu lakierni: 
czego. 

Jedną i druga pracę, i tę wykonaną przez niod- 
szłego lakiernika i tę, odstawioną przez zawodowego 
lakiernika, lecz nie samodzielnego, uważać musimy za 
brudną konkurencję i przeciw niej walczyć nie luzem, 
nie samopas, lecz gromadnie, zorganizowani w jeden 
potężny związek, w którymby żadnego majstra lakier- 
niczego nie zabrakło. 

Mniejszy mistrz lakierniczy, jak i właściciel mniej. 
szego zakł lak. skutecznie walczyć z» brudną konku- 
tencją samopas walczyć nie umie. Np. jest czas nie- 
SCZONOWY. Brudna konkurencja bierze pracę жд bez- 
соп 1 wykonuje ją. Z bólem patrzy na to zawodowy 
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karskie nie ustępują obcokrajowym, a nawet je prze- 
wyższają. W gałęzi produkcji materjałów lakierni- 
czych stanęliśmy także najzupełniej na wysokości za- 
dania. 

Gdy jednak podróżujący jakiejś fabryki krajowej, 
czy też kupiec sam poleca nam wyroby polskie, z nic- 
روك ران‎ 2 Un رمه‎ mn Ser do" епосу |- Nie: 
tylko nie robimy prób z polskiemi wyrobami, lecz bez- 
względnie je zgóry odrzucamy. Inaczej, gdy nan... 
chwalają lub przybędzie podróżujący na niemieckie 
fabrykaty. Zamawiamy, co potrzebujemy, a może na- 
wet ponad potrzebę. Zwracamy uwagę na niedomag: 
mia i wady już poprzednio sprowadzonego materjal, 
pouczając bezwiednie fabrykantów niemieckich, w czem 
jeszcze tkwi zlo ich fabrykatów. Zmuszamy ich tem 
samem naszemi uwagami do poprawiania swych pro- 
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Jerzy Winiarz Fresk. Fragment z „Pochodu“. (Glowy) 


lakiernik. I cóż biedak ma począć? Zaczyna, konkuro- 
wać z nią, byle cos grosiwa schwycić, byle mieć ma 
ziemniaki w garnek, bo przecież, gdy groszy sam nie 
zapracuje, nikt mu nie nie da. I znowu nasuwa się ta 
sama zbawcza myśl: tylk» w organizacji silnej, sku- 
piającej wszystkich samodzielnych majstrów i mogą- 
cej skutecznie przeciwstawić się i przeciwdziałać temu 
złu, jest masza przyszłość, nasze lepsze jutro. 

Błądzimy, luzem chodząc, ślimaczem życiem żyjąc. 

Również ж obywatelskiego punktu widzenia przy- 
czyniamy krajowi znaczne straty. Wade, którą mam 
na myśli — to brak zaufania do wyrobów krajowych, 
to. przecenianie wyrobów niemieckich, wyrobów zagra.- 
nicznych. Jesteśmy państwem młodem, stwarzamy do- 
piero naszą wytwórczość, lecz na niejednem. polu prze 
ścignęliśmy nawet zagranicę, a przynajmniej dorównali 
jej. Nasze perfumy, mydła toaletowe, artykuły iapte- 


duktów, gdy natomiast dla przemysłu rodzimego nie 
czynimy nie, przeciwnie nawet, obojętnością swą i nie- 
ufnością podkopujemy go i rujnujemy. Nie, koledzy, 
zmienić się to musi, koniecznie i radykalnie! 

Już w nr. 1 1928 naszego pisma zwracałem uwagę, 
że koniecznie usunąć musimy z naszych kooperatyw 
obec towary, ponieważ równie! dobrych, a nawet tań- 
szych fabrykatów dostarczają wytwórnie krajowe. — 
Wskazywalem na to, że pieniądz, wydany na :zakup 
obcych produktów, jest dlakrajuijego obywateli stra- 
cony. Pisałem też dosłownie. Jeżeli zaś w jakikolwiek 
sposób przyczynimy sie do zmniejszenia bezrobocia w 
kraju, przez pokrywanie naszych potrzeb krajowemi 
wyrobami, podniesiemy dobrobyt nietylko robotnika fi- 
zycznego 1 umysłowego, lecz także dochody rzemiosła 
i kupiectwa polskiego, a co zatem idzie, całego społe- 
czeństwa''. 
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Obyśmy sobie, każdy z osobna, i te myśl wzięli 
do serca. Obyśmy przeciw krajowi i narodowi nie grze- 
szyli, a niewątpliwie pójdzie: nam lepiej i nadzieje, 
które w tym roku nowym pokładamy, ta ufność w lep- 
sze jutno ziszczą się. Lecz kładką, mostem ku temu 
jest tylko usilne popieranie krajowej wytwórczości oraz 
silna, celowa organizacja wszystkich samodzielnych la- 
kierników. 

Nakoniec, co nam jeszcze czynić wypada, by zdo- 
być sobie i ugruntować lepszą przyszłość. Niechaj ża- 
den majster, usamodzielniwszy się, nie sądzi, że nauka, 
jaką pobierał, czy to jako uczeń, czy też jako oz- 
ladnik, wystarcza. Żyjemy szybko na świecie, dawne 
metody przeżywają się, nowe: sposoby znajdują zasto- 
sowanie, a dowiedzieć się o nich możemy jedynie 7 
pism fachowych. Z nich czerpać możemy wiadomości o 
nowych materjałach, codopiero wynalozionych i stoso- 
wanych oraz różne, nieocenione, praktyczne i fachowe 
wskazówki. Nie lekceważmy ich przeto, popierajmy 
też „Gazetę Malarską", to jedyne pismo nasze lachowe, 
i pilnie czytujmy oraz abonujmy je! 

Z niniejszym numerem rozpoczynamy szereg facho- 
wych artykułów, które odtąd stale zamieszczać ibe- 
dziemy. 

Oby one przyniosły korzyść ezytelnikom naszym 
i wzbogacając ich wiedzę zawodową, ułatwiły im pracę, 
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a także przysporzyły jej, przyczyniając się do stwo- 
rzenia pracownikom tego zawodu -lepszego jutra. 

Oto są życzenia moje dla kolegów po fachu na ten 
Nowy Rok. 

A teraz jeszcze kilka słów co do Organizacji na- 
szej, do Centralnego Związku Lakierników Samodziel- 
nych na Zachodnią Polskę. Mało samodzielnych przed- 
siębiorców do niego należy. A szkoda, bo w jedności 
siła! 

Związek ma być i musi być rzecznikiem potrzeb ii 
interesów wszystkich członków i slużyć ogółowi. Tak 
pojmują zadanie Związku ci, którzy stoją obecnie na 
jego czcla, 1 tym zasadom pozostaną wierni. Jednakże 
żądają i 'muszą żądać jednego —- wspólpracyj i pomocy 
od wszystkich, którzy Związku tego są członkami. 

Budzić będziemy z letargu tych, eo śpią, łączyć 
będziemy w jedną rodzinę tych, co luzem chodzą, bro- 
nić będziemy interesów tych poszkodowanych, со do 
nas mają zaufanie, zaufanie zdobywać вори będziemy 
tych, co nam nie dowierzają i prosto pójdziemy do celu. 
którym jest skupienin i zorganizowanie wszystkich la- 
kierników pod sztandarem Związku. 

Niechaj ci, którzy już są naszymi członkami, zze- 
rzą idee tę wśród nieczlonków. Pomóżcie nam ich od- 
naleźć 1 przygarntać do siebib, u lepsze słoneczne ju- 
(во, zuświta Le dla nas. 


Czy możemy dawać gwarancję za pracę lakierniczą 


Co do gwarancyj, jakich udzielać możemy za na- 
sze prace lakiernicze, istnieją spaczone pojęcia tak 
u klienteli, jakiu nas samych. I lo spaczone poję- 
cie zmusza mnie do zabrania głosu i przedslawienia 
sprawy tak, jak ona rzeczywiście stoi, aby raz na 
zawsze kres położyć zalargom, wynikającym pomię- 
dzy klientelą a nami, aby zapobiec procesom, na 
które każdy z nas już był narażony za odstauwioną 
pracę, która rzekomo nie odpowiadała udzielonej 
gwarancji. 

Jeżeliby klokolwiek mnie zapytał, czy wogóle 
gwarancji takiej udzielać można, lo kaiegoryczn с 
odpowiem: nie! 

I właśnie nieznajomość naszego zawodu i sla- 
ry, a właściwie przestarzały zwyczaj, od klórego 
odwyknąć trudno, każe nam udzielać lej rękojmi, 
czasami nawet wbrew przekonaniu. М№Маѕіерѕі мет 
tego są reklamiacjle i procesy. 

Pozwolę sobie zalem wyjaśnić, dlaczego udziela- 
nie jakichkolwiek gwarancyj w naszym zawodzie jesl 
bezpodstawne i bezcelowe. Może lo wyjeśnienie o- 
tworzy niejednemu Koledze oczy, jak niezwykle ry- 
zykowną rzeczą jest udzielanie gwarancji przy 
zawieramiu umowy klientowi domagającemu się jej. 

Otóż gwarancji w zawodzie lakierniczym udzie- 
lać nie możma nigdy! 

Jeżeli juz jej udzielamy, lo chyba tylko co do 
wykonania lub sposobu lakierowania powozu czy 
leż danego nadwozia, nigdy zaś co do trwałości. 
Składają sie na lo różne przyczyny. Najpierw stoi 
temu ma przeszkodzie tworzenie się pęcherzyków. 
Tworzyć się one będą zawsze, uniknięcie ich jest 


niemożliwe. Nie lworza się wówczas, gdy lakier zu- 
pełnie wywielrzal i stwardniał. Wywietrzeć zaś mo- 
że w różnych okresach czasu. Zależy lo zresztą od 
obchodzenia się z daną powózką, samochodem lub 
пҷпут wehikułem. Dopiero, gdy wszelkie lłuszcze 
zamikną, zamrą w laku, można wywietrzenie uważać 
za ukończone. 

Lakier może wywielrzeć po roku, a również po 
latach kilkunastu dopiero. Nikt nie może twierdzić, 
zd po pół roku lub roku nie wylwarzają się już 
pęcherze. Dopóki jakieś życie istnieje w gruncie 
olejnym i w lakierze, tak długo mogą się Iworzyć 
pęcherzyki. Gwarancja zatem udzielana jest bezpod- 
sławną, bezwarlościową. 

Pęcherzyki powstają również przez podskórną 
wilgoć, która wytwarza się pod lakierem. Skoro 
powózka, czy samochód, jest w drodze, narażona 
jest na wstrząsy. Wslrząsy le sa lem większe, im 
większe są na drodze wyboje. Lislewki, poprzybi- 
jane przy drzwiach, oknach i na innych częściach 
nadwozia, najwięcej narażone są na wstrząsy. Stale 
sią obruszają, powodując pękanie laków przy szpa- 
rach i spojeniach. Już nawet przy jazdach wstęp- 
nych powstają przy tych spojeniach maleńkie o- 
tworki, które umożliwiają wilgoci wniknięcie pod- 
skórne pod lak. О ile dany pojazl narażony jest 
na częste deszcze, mgły, wogóle niepogody, wówczas 
niszczenie wierzchniego polakierowania postępuje 
szybko naprzód i niema sposobu przeciwdziałanią 
tej niszczycielskiej robocie. Prawie nigdy nie może 
wniknąć wilgoć z zewnątrz przez lak, a prawie za- 
wsze ze spodu, podskórnie. Zewmetrznie może lo 
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[ylko nastąpić, o i'e użyło się materjału lakierni- 
czego mało odpornego na wpływy pogody. Dzisiej- 
szy malerjał lakierniczy jesl jednak (ак udoskonalo- 
ny, że nie podlega wpływom almoslery. Już z po- 
wyższego wynika, że za trwałość polakicrowania nie 
noma dawać gwarancji. 

Pękanie i odpadanic lakieru przypisać należy 
lym samym przyczynom. Poza tem odpadanie 5:0 
wodować mogą silne i gwałlowne wslrząsy na wy- 
bojach drogi. Zachodzi to zwłaszcza u wehikułów 
mechanicznych, molorowych. Także i w tym wy- 
padku nie można dawać gwarancji. 

Przedwczesne zanikanie połysku polakierowania 
powoduje może najwięcej reklamowań i procesów. 
By temu zapobiec, należałoby dany wehikuł um‘cs- 
cić w ubikacji o zawsze równej temperaturze, co kil- 
ka dni zmywać, ocierać jelonkową skórką i właś- 
ciwie ше używać go wcale. Wówczas ze spokojnen 
sumieniem możnaby udzielić gwarancji. Leez акі 
wypadek nastąpić nie może, bo wehikuł przeznaczo- 
ny jest do użylku, a nie na pokaz. Do przedwezes- 
nego zamierania połysku przyczyniają się poza lem 
wpływy, jak zmienna lenperalura, na którą pojazd 
jest narażony, obmywanie fałszywemi środkami, ро- 
zostawianie go па noc pod gołem niebem, naraża- 
nie na słolę długotrwałą, nadmierne obciążanie, n'c- 
przepisowe a lałszywe czyszczenie oraz wiele innych 
powodów. One powodują nietylko zamieranie ро: 
łysku lakieru, lecz również jego psucie się 1 odpa- 
danie. I w tym wypadku więc niepodobna dawać 
jakiejkolwiek rękojmi. 

Wobec powyższych wywodów nasuwa się pvla- 
nie, jak trzeba się zachowywać względem klienteli 
domagajace] się gwarancji. Poprostu trzeba lawi- 
rować, umieć pływać, Zazwyczaj, gdy klient chce 
oddać pracę 1, gdy domaga się gwarancji, wówczas 
w lakierniku, obawiającym się o utratę zamówienia, 
znajduje powolne narzędzie. Klient slraszy konku- 
rencją, a lakiernik zafrasowany godzi sie na wszel- 
kia dyklowane mu warunki. Fałszywe lo zupełnie. 
Należy z cierpliwością objaśnić klienta o przyczy- 
nach, powodujących niedomagania w lakiernictwie, a 
gdy to nie pomoże, należy pokazać mu gazelę temat 
omawiającą. A kiedy już niema imnej drogi i klient 
niedowierzający fachowcowi spowoduje na mocy 
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otrzymanej gwarancji proces, nie obawiać się go. 
Związek Lakierników Samodziclnych doslarczy po- 
zwanemu zaprzysiężonego rzeczoznawcy, a jeżeli pro- 
ces poloczy się w dalszych inslancjach, lo powoła 
i dalszych rzeczoznawców, którzy w każdym razie 
orzeczenie swe wydadzą na korzyść pozwanego. Jed- 
nakże zawsze raczej pamięlać należy, że lepsza slo- 
miana zgoda, aniżeli złoty proces. 

Majster lakierniczy cierpi również, aż nazbyt czę- 
slo, za błędy obce. Np. fabryka buduje karoserje z 
blachy, którą juz nadgryzla rdza. Rdza żre dalej. 
Lakiernik widzi lo. Zna błąd, jaki popełnił fabry- 
kant. Zwraca leż na to klientowi uwagę. Ten slucha 
jednak z niedowierzaniem i każe mimo to lakierować. 
Lakiernik czyni zadość żądaniu klienta. Tymczasem 
rdza podskórnie, czy też pod lakierem pracuje da- 
lej 1 powoduje niszczenie lakieru. 

Inny przykład. Karoserję zbudowano z drzewa. 
Płótno przyklejono niedość sumiennie. Z pod рез 
cherzy nie ustępuje powielrze, a czasami nawet wil- 
оос. Znowu klient głuchy na przedstawienia lakier- 
nika. Гаргукапі do winy się nie przyznaje i nie 
poczuwa. I znowu lakiernik, gdy lakier zaczyna 
niszczeć, jest tym kowalem, którego powieszają za 
winy ślusarza. 

Przedwczesne niszczenie lakieru polega również 
ną nieumiejęlności obchodzenia się z nim. Nie wol- 
no do czyszczenia polakierowań używać szorslkich 
ścierek, szczotek i wogóle środków szkodzących gla- 
zurze. Nie wolno też używać żadnych alkaljów i 
materjałów żrących; nie wolno wslawiać pojazdów 
do stajni lub chlewów, bo wyziewy tam się wytwarza- 
jące wpływają ujemnie na glazure, a glazura raz 
przeżarta psuć się będzie dalej. 

Należy również pilnować woźnicy lub szofera, 
w jaki sposób 1 czem czyści pojazd; czy czasem roz- 
myślnie, z jemu tylko wiadomych powodów nie ni- 
szezy polakierowania. 

Nie posiadamy jeszcze w kraju przedsiębiorstw, 
w których czyszczonoby lachowo pojazdy, ру jak 
najdłużej utrzymać je w jak najlepszym stanie. Do- 
póki leż czyszczenie zlecać będziemy służbie, Luk 
długo, również z lej racji, gwarancji na (rwałość po- 
lakierowamia nie będzie można udzielać. 

Esbe. 
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Memorjał Cechu Malarskiego w Poznaniu 


Wydawanie prac malarskich, państwowvch i ko- 
munalnych sposobem przetargowym lym oferentom, 
którzy najtańszą oddają oferlę, wywołało z biegiem 
czasu lak fatalne warunki, że już uczciwy przedsię- 
biorca, przyzwyczajony do ѕитіеппесо odstawiania 
pracy, w przetargach udziału brać nie może. 

Doszło do tego, że nie kalkuluje się rzeczowo, 
a lylko, aby być lańszym od najtańszego w jakimś 
poprzednim przetargu. Łamią sobie głowy konku- 
гепсі nad odpisami ofert, które sami oddawali. chcąc 
zbadać na czem mianowicie polegała tak niska cena 
tego najtańszego, niestety, kolegi. Bez zarobku prze- 
(jez i ten najtańszy nie kalkuluje. Więc dochodzą do 
przekonania, że zarabia się innym, wprost już nie- 
clvcznym sposobem, mianowicie przez obejście o- 


tert. W miejsce lrzykrotnego malowania i lakie- 
rowania maluje się dwa razy, w miejsce przepi- 


sanych czystych materjałów używa się gorszych i 
tańszych. A zresztą kto zliczy wszystkie te tajemne 
sposoby, których używa taki bohaler przelargowy? 

Wyniki cyfrowe przelargów wykazują poważne 
różnice. Objekt więc o normalnej kalkulacji na zł 
30.000 można wykonać za 15.000,—; objekt, na który 
czterech kolegów składają „oterly od 26.500.-- do 
29.000,— zł, piąty oferent bierze za 14.000,--, onjekt 
na 2.000,— idzie za 1.200,— itd. itd. 


Władze i urzędy wydają zlecenie z regułv lemu. 


najlańszemu. Tenze najlańszy cieszy się też przy- 
wilejem, że nikt nie bada, dlaczego on jest tak lanim. 
I co szczególne, że u pewnych władz w przeważa- 
jącej mierze stale jest nim ten sam. To daje dużo do 
myślenia. 

Cech Malarski w Poznaniu, rozważywszy całą te 
sprawę, wyslosował do wszystkich władz w Ротпа- 
niu naslępujący memorjał: 

„W sprawie wydawania prac malarskich na pod- 
stawie przelargów, przedkładamy niniejszem nastę- 
pujący memorjał, z prośbą o łaskawe rozpalrzenie 
tegoż oraz o przychylenie się do wyrażonej w końcu 
propozycji. 

Z reguły wydaje się prace malarskie firmie, kló- 
ra najtańszą oddała ofertę. bez najmniejszej kontroli, 
czy ceny podane poprzedziła jakakolwiek kalkulacja. 


Aczkolwiek władze nie mają obowiązku do tego 
rodzaju kontroli. lo jednak jako szafarze grosza pu- 
blicznego, winny mieć tę pewność, że wydane prace 
zostaną prawidłowo wykonane, czego bez upewnie- 
nia się naprzód wiedzieć nie mogą. Jeżeli zaś „Wa- 
runki przelargu i „Szczegółowe przepisy przy prze- 
targach“ mają być ściśle dotrzymane, lo napewno 
firma podająca najtańszą ofertę wyjdzie bez naj- 
mniejszego zysku. a może i ze slralą. W przeciw- 
nym razie wykonanie odbiegnie daleko od warun- 
ków i przepisów. | 

О ile organa kontrolne dbają o jakość wvkona- 
nia, o tyle jednak władze przechodzą do porządku 
nad sprawą zysku lub straty, jakie podjemca z ro- 
boty osięgnął. Tymczasem właśnie władze 1 urzędy 
winnv poczuwać się do obowiązku, aby przedsię- 
biorcy dać możność uczciwego zarobku. Interes bo- 
wiem władz wymaga, aby obywalci mógł sproslać 
wymaganiom komunalnym i państwowym, aby miał 
możność spłacać podatki potrzebne na utrzymanie 
władz i urzędów. 

Z doświadczenia wiemy, że przy najtańszej cenie 
każdy jeszcze jakiś zarobek osięgnąć się stara, i jeśli 
rzeczywiście coś osięgnął, to napewno sumiennie się 
nie wywiązał Organa kontrolne zaś, o tyle, o ile 
zdołały wniknąć w rodzaj wykonania, dużo puścily 
płazem, bo nie miały sumienia skreślać tam, gdzie już 
nic do skreślenia nie pozostało. 

Wydawanie zleceń najlańszym zrodziło szaloną 
konkurencję, kalkulującą z góry wysoki procent nie- 
uczciwości. Jeżeli ten system miałby nadal istnieć, 
to w najkrótszym czasie roboty malarskie zamienią 
się w obrzydliwe partactwo, zaś przedsiębiorcy ma- 
larscy w żebraków. 

Zważywszy wszystko zło, wynikające z odda- 
wania prac najlańszym oferentom, —+ proponujemy w 
celu poprawy dzisiejszego falalnego systemu, co na- 
Ѕіерије: 

1. Ofertę najlańszą odrzuca się bezwzględnie. 

2. Z trzech następnych ofert z dołu wybiera 

władza podjemcę według własnego uznania. 

3. Do odbioru jakościowego roból powołuje wła- 

dza komisję cechową. 
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Lyle memorjał cechu poznańskiego, któremu cho- 
dzi szczerze o жери enie tvch niezdrowych slosun- 
ków w zawodzie malarskim. W jaki sposób władze 
zareagują. trudno powiedzieć. Stwierdzić nalomiasl 
!rzeba. że memorjał jest nader aktualny. Cechowi 
należy się wdzięczność od wszystkich uczciwych ko- 
legów, którzy swój zawód ukochali i pragną nie- 
lylko osobistych korzyści, lecz polepszenia swego 
zawodu pod każdym względem. 


Z: Ulatowsia O przyszłość 


Wśród wielu niedomagan naszego zawodu, klóre 
do należytego powodzenia naszego duże slanowią 
przeszkody, na jedno z pierwszych miejsc wysuwa 
sig kwestja czeladzi malarskiej. Przyjrzyjmy się jej 
dokładnie i postarajmy się ją zanalizować objek- 
tywnie. 

Młodzież zgłaszająca się do nas w naukę, w prze- 
ważnej liczbie składa się z elementów dość ograni- 
czonych. w szkole powszechnej z grubsza tylko o- 
ciosanych, w domu rodzicielskim tyle tylko. że od- 
Żywianych. Wszystko, co takiemu młodzieńcowi po- 
lrzebne na przyszłość, ma zdobyć w naszych war- 
sztatach. w czasie swej nauki. Zdolny i chętny, 
a pilny zdobędzie dużo, przedewszystkiem to. że be- 
dzie czeladnikien pożądanym. A jak wielkim to jes! 


sukcesem, przekona sic, gdy warszlał, w którym 
sią uczył, opuści. 
Z dniem opuszczenia lego warsztalu rozpoczy- 


паја się kłopoly ezeladnicze. 
dykalna, z człowieka. 
kowali inni, slaje się 


Zmiana położenia ra- 
którym się dotychczas opie- 
człowiekiem. który sam na 
siebie zapracować musi: gorzej nieraz bywa, że on 
sam już kirg opiekować się musi. Sproslać cięż- 
kim. pełnym odpowiedzialneści postulatom życia, 
kroczyć drogą prawą. nie zachwiać się w uczciwości. 
nie dać się biedzie, — oto dążenia najważniejsze. 
Nikt go już odtąd za reke prowadzić nie będzie. 
Pracą tę jedyną podslawę życia — sam zdobyć 
musi. | 
I zaczyna zwykle w mieście, w klérem się uczył. 
kolendować po przedsiębiorstwach za pracą. Jeśli 
zaś па miejscu pracy niema, jedzie do innych miast. 
To zresztą jest w porządku, przechodziliśmy to wszy- 
sey: ї przechodzić będą wszystkie przyszłe pokolenia. 
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Memorjat ten winny wszystkie Cechy przedy- 
skulować, zanalizować i u siebie uchwalić i wła- 
dzom swoich okręgów przedłożyć. Slosunki bowiem 
w całej Polsce są prawie le same, moze nawel lu i 
tam jeszcze gorsze, niż w Poznaniu; wszędzie więc 
wymagają naprawy, a my nie mamy żadnych opie- 
kunów, więc sami o siehie slarać się musiny. 
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naszej czeladzi 


Brak pracy we własnym zawodzie zmusza nieraz 
młodego czeladnika do szukania zajęcia w innych 
zawodach, gdzie może jedynie jako robotnik praco- 


wać, Jako zwykły robolnik-popychadło.. on, wy- 
uczony. ze zdanym egzaminem czeladnik malarski, 


ziający swój zawód doskonale 1 mający niezaprze- 
czone prawo żyć z własnego zawodu. To samo zre- 
szłą może się i slarszemu czeladnikowi przygodzić. 

Jeżeli rzeczywiście brak pracy spowodował te- 
go rodzaju anomalję, to, aczkolwiek smulnem to 
jest, przeboleć można i oslalecznie lrzeba. Inny jed- 
nak islnieje jeszcze powód braku pracy wśród cze- 


ladzi, ich nielojalna, konkurencja, tak zwani szlry- 
charze, a właściwie prości robotnicy. 


Niewa zawodu rzemieślniczego w całym świecie, 
w КЕбгутру tego rodzaju element lak się rozkrzewił, 
jak właśnie w malarstwie. Dużo jest pomiędzy nimi 
takich, którzy rozpoczęli coprawda naukę malarstwa, 
lecz po jakimś czasie z różnych przyczyn naukę 0- 
puścili. Inni, którzy w jakiemś przedsiębiorstwie do 
elenenlarnych posług przez pewien czas zalrudnie- 
ni byli, po przebyciu lego czasu wslapili do innego 


warsztalu juzweharaklerze t.zw. szlrycharzy. Po- 
za tem wielka ich liczba została poprostu... słabry- 


kowana. Za zaś ofiarują swą pracę oczywiście (а- 
niej niż czeladnicy, więc znajdują łalwo zajęcie u 
mistrzów, klérvm nie zależy ma podtrzymaniu god- 
ności zawodowej. Szanujacy się kolega będzie pa- 
miętał, że i on był kiedyś czeladnikiem, nie zapom- 
ni, że rok rocznie wyzwala uczni po lo, aby był do- 
slateczny zespół czeladzi kwalifikowanej. uzna w 
każdym czeladniku swego kolegę i jego przedewszy- 
stkiem zatrudni. 

Nieslety egoislyczna chęć zysków sprawiła, ze 
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stabrykowano tych robolmików, te konkurencję cze- 
ladzi wyuczonej w tak wielkiej liczbie, że coraz wię- 
cej czeladników bruk szlifuje. A fabrykantami byli 
i są przedsiębiorcy malarscy, po części nie mistrz»- 
wie, choć zdarzają się i tacy. 

Doszło do tego, ze taki robolnik, byle troche 
sprytny, zakłada własne przedsiebiorstwo, tłoczy się 
pomiędzy mistrzów i udaje kolegę. I u takich przed- 
siębiorców czeladnicy chcąc — nie chcąc przyjmują 
pracę, bo jej gdzieindziej miema, — lam zaś jest. 
bo oni — jako, że „panowie sztrycharze“ — o- 
liarują swą pracę taniej. 

Czeladnik pozostawiony sam sobie, szuka wspar- 
cia na wszystkie strony. Często brata się z własnym 
konkurentem, z owym właśnie robotnikiem. Nic 
rożna mikomu brać za złe, że się zaprzyjaźnił z 
nieodpowiednim, osobnikiem, jednakże nie można 
sią nawzajem narzucać z przyjaźnią. Człowiek jesl 
zawsze tylko człowiekiem. Ale czeladnik mie powi- 
nien tak, jak sie lo obecnie zdarza, uważać lakiego 
sztrycharza jako kolegę. Czeladnicy cierpią nieraz 
moralnie z tego powodu, w przypadkach szczegól- 
nie, gdy kronika policyjna notuje, a gazely roztrą- 
bia ma cały świat, że: pewien malarz... itd. 

Naturalne oparcie i wszelką poradę winien cze- 
ladnik znaleźć u swego starszego kolegi, tj. u mi- 
strza. Mistrz. jednak po części widzi w czeladniku 
tylko siłę roboczą, a mie kolegę. Rację swoją opiera 
mistrz na długolelniem doświadczeniu, na obserwa- 
cji swoich czeladników przy pracy. Praca bowiem 
cze'adzi pozostawia dużo do życzenia, rozpanoszyła 
sią nieakuratność i lenistwo. Te wady musiały mi- 
strza usposobić falalnie do swych czeladników. Cze- 
ladnicy nawzajem widzą w mistrzu tylko wyzyskiwa- 
cza, odpowiednio więc odwdzięczają się mistrzowi 
w pracy. 

Stosunek taki wpływa ujemnie na samą pracę, па 
ten właśnie objekt, z którego tak jedna, jak i druga 
strona żyć jest zmuszona. Co więcej, wywołuje wal- 
kę pomiędzy stronami, walkę, która w rezultacie 
vrowadzi do strajków, Zaś w strajku łączą się owi 
robotnicy malarscy z czeladzią, a często właśnie ro- 
botnicy zdobywają przewagę nad czeladnikami. 

W walce są straty zawsze po obu stronach, 
dotkliwiej jednak odczuwają je sami czeladnicy, bo 
robotnik ostatecznie chwyci się jakiejkolwiek robo- 
ty, czeladnik zaś musi wylrwac, bo jako wyuczoiny 
nie nia prawa zabierać pracy w obcych zawodach. 

Natomiast ma pełne prawo czerpać środki ma 


Dr, L. Rządkowski 


Najlepszy opermcnt, zwany też aurvpigmentem, 
dostarcza Persja. Składa się on z pięknych złoci- 
stych, wielkich liści, najposlednicjsze gatunki legoż 
są: insbrucki, bośniacki, serbski, a w końcu węgier- 
ski operment. 

Żółcień królewska jest trdjsiarczkiem ar- 
senu, t. zn. ciałem analogicznem opermenlowi, wy* 
lworzonem drogą mokrą przez sirącenie. 

Farb żółtych, zawierających siarczki arsenu, nie 
można mieszać z bielą ołowiową z powodu, że ostą- 
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życie ze swego zawodu, którego się uczył, w któ- 
rym się wyzwolił, któremu jest wiernym, i, który 
ukochał. Takie samo prawo jest udziałem mistrza. 
I tu się schodzą mistrz i czeladnik. A jako, że mają 
prawa, mają też obowiązki. Obowiązkiem ich kar- 
dynalnym jest nietylko podtrzymamie, lecz podniesic- 
nio zawodu. Że zaś „zgoda buduje“, trzeba między 
vixi nie walki, lecz zgody. Wspólnemi tylko siłami 
nożna zawód podnieść. Mistrzowie sami, skazani 
na niechętnych sobie czeladników, mogą się zapra- 
cować i nie nie zdziałają. Czeladnicy sami, bez o- 
parcia o mislrzów, wobec konkurencji robotniczo- 
sztwycharskiej, tylko podupaść mogą. 

Rozważywszy wszystko, co się wyżej rzekło, spo- 
slrzeżemy łatwo, że w tych slosunkach potrzeba jesz- 
cze czynnika spajającego. Brak tego czynnika, po- 
mimo najszczerszej chęci mistrzów, pozostawia, jak 
dotychczas, czeladnika samemu sobie. „Gromada to 
wielki człowiek' mówi czeskie przysłowie. Zatem 
пера się zorganizować w zawodzie. Mistrzowie ma- 
ја już swoje cechy; trzeba, żeby powstały cechowe 
organizacje czeladzi. (W Poznaniu już taką organi- 
zację stworzono). 

Tu, przy jednym stole zasiadłszy, jedmi drugim 
nicch przychodzą z pomocą. Tu może czeladź po- 
stawić żądanie: praca malarska nam się należy! Precz 
д robociarzem w naszym zawodzie! 

Każdy szczerze i uczciwie myślący, rzeczywisty 
mistrz malarski uzna takie żądanie bezwzględnie. 

Opolska Izba Rzemieślnicza па Śląsku niemieckim 
już przed dwoma laty zarządziła, że mie wolno w 
zawodzie malarskim zatrudniać sił miekwalifikowa- 
nych przy pendzlu, — jedynie przy robotach porząd- 
kowych, jak czyszczenie ubikacji, zwózka towarów 
itp. Nie należy wątpić, że nasze Izby Rzemieślnicze, 
na skulek wniosku przez nas przedłożonego, poslą- 
pią tak samo. Jest logicznem, że tam, gdzie się wy- 
maga od kogoś egzaminu, chronić go lrzeba od kon- 
kurencji nieegzaminowanej. Wniosek taki winien być 
pierwszym krokiem w działalności czeladn:czej or- 
gamizacji malarskiej. 

Chodzi o przyszłość czeladnika malarskiego, więc 
usunąć trzeba brudną konkurencję sztrycharską, wy- 
plenić wszystkie złe przywary, podnieść inteligencję 
pracownikłą i jego zamiłowanie do pracy, zasiać zgo- 
de 2 mistrzami i wznosić w potege i godność wielki 
gmach zawodu malarskiego. 

Budujmy dom, w którym mile i bezpiecznie 
żyć będziemy! 


Farby mineralne 


Inia (stałaby się czarną. W czasach ostatnich zoslał 
aurypigment wyparty przez żółte tarby chromowe. 

Żółta ultramaryina, chromian barowy, jest 
farbą, trującą. w tonie i kolorze podobna do żółcieni 
chromowej. 

Żółcień Steinbtthlera (zasadowy chromian 
wapnia i wodzian wapnia) jest również piękną żółtą, 
ale trującą farbą. 

Żółcień cynkowa wytwarzaną bywa zchro- 
mianu cynkowego. 
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Żółcień kadmowa składa się z siarezku 
kadmu i zachodzi jako minerał „Greenokil'; jest 
oma trującą. posiada piękny żółty ton i jest bardzo 
[туам na działalność światła. Jednak z powodu 
nadzwyczaj wysokiej ceny znajduje ona zaslosowa- 
nie jedynie do malowania obrazów. 

Zotcien uranowa, Uenek uranowy, slosuje 
się rzadko jako farba malarska, zalo więcej w fabry- 
kach szkła i porcelamy do zabarwiania porcelany 
| szkła, 

Żóteień mineralna (kasselska, Turnera, pa- 
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ryska lub weroneska) sklada się z chlorku 
ołowiowego, jest (гијаса, 
pienie minjt z salmjakiem. 
cnie żółcień chromowa. 

Żółcień neapolitańska (ziemia neapoli- 
laiska, giallino) jest bardzo (rującym anlymonjanem 
ołowiowyin. Jest to farba pomarańczowej barwy, 
bardzo: trwała, lecz mało stosowana. 

201612611 koballowa, lworzy azolowy pod- 
tenek kobalto-potasowy. 


llenku 
a wyrabia się przez sto- 
Zastępuje [farbę {е obe- 


Krótki zarys działalności Cechu Malarzy i Lakierników 
w Pabjanicach 


Cech Malarzy i Lakierników w Pabjanicach zor- 
gamizowamy został w roku 1925 w następujących 
okolicznościach : 

Od szeregu lal odczuwano trak takiej organiza- 
cji zawodowej, bez której kroczomo samop2s, lwo- 
rząc chaos i dezorjentację w zawodzie. Powstała. 
więc myśl założenia własnego cechu, by wspólnemi 
siłami zgodnie pracować. W tym celu zwrócono się 
do władz wojewódzkich z prośbą o zalegalizowanie 
takowego, do czego Urząd Wojewódzki też się przy- 
chyli. Praca mad zorganizowaniem cechu (гмаха 
zaledwie kilka tygodni. Rozumiejąc, jak ważną pla- 
cówką będzie istnienie cechu, już w dniu 14 grudnia 
1925 r. zwołano pierwsze zebranie, na które z ra- 
mienia Magistratu, w charaklerze asesora municy- 
palnego został wydelegowany ławnik Józef Pluskow- 
ski. 

Posiedzenie zagaił przewodniczący zebrania Gu- 
slaw Reile w obecności następujących organizalo: 
rów: Nawrockiego Bernarda, Małgorzaciaka Juljana, 
Kruszyńskiego Władysława, Cywińskiego  Bolesta- 
wa, Mencla Bernarda, Kurpiewskiego Antoniego, So- 
kołowskiego Józefa, Miarczyńskiego Bolesława, Miar- 
czyńskiego Wacława i ioszaka Henryka. 

Na zebraniu. tem dokonamo wyboru zarządu. 
Przez tajne głosowanie zoslał wybranym starszym 
Cechu Reile Gustaw, podstarszym Nawrocki Ber- 
nard, skarbnikiem Mencel Bernard, sekretarzem zaś 


Kruszyński Władysław, który jednak funkcję te 
niedługo spełniał, przekazując ją podstarszemu. Na 
następnych zebraniach wybran» komisję rewizyjną, 
która obowiązana była co pewien czas kontrolować 
slan kasy, znajdując ją zawsze w należytym porządku. 

W krótkim czasie istnienia Cechu sprawiono in- 
wentarz cechowy, ufundowano sztandar, który uro- 
czyście poświęcono w dniu 18 11. 1928 r. Urządzono 
zabawę dochodową i wycieczkę kolezenska. Wyzwo- 
lono zaś na mistrzów 27-miu, zapisano na uczni 34, 
z których wyzwolono ma podmistrzów 26. Dziś Cech 
liczy 31 człomków. 

Działalność Cechu nie ograniczała się tylko na 
Pabjanice, ale na cały: powiat łaski. Celem i zadaniem 
Cechu jest pomyślny rozwój organizacji, slaranie 
sią o jej dobro moralne i materjalne. Zebrania ce- 
chowe, które odbywają się w pewnych oznaczonych 
terminach, mają na celu informowanie członków о 
różnych sprawach związanych z zawodem. Skład 
zaś obecnego zarządu stanowią: starszy Cechu Reile 
Gustaw, podstarszymi Lajn Oskar i Sokołowski Jó: 
zef, skarbnik Roszak Ilenryk, sekretarz Szmich Adam. 

Obecnie Cech Malarzy i Lakierników w Pabja- 
nicach, pod opieką nowej ustawy rzemieślniczej spor 
dziewa się, że praca jego wyda pożądany płon, roz- 
wija z energją i z całym zapałem swą działalność, 
nawołując kolegów do współpracy hasłem 

Lześć pracy! 
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Ugoda w zawodzie malarskim 


Po zakończeniu strejku. malarskiego w Poznaniu, o czem 
pisaliśmy w nr. 6 z roku ub. naszego pisma, nastąpiły prze- 
ciągłe, lecz poważnie prowadzone pertraktacje. Ostatecznie 
w dniu 28. grudnia 1928 r. zostala przez obie strony pod- 
pisaną umowa, którą poniżej w całości podajemy. W uastep- 
nym numerze zabierzemy jeszcze głos, omawiając poszcze- 
gólne punkty tej umowy. Dzisiaj jedynie podnosiny z za- 
dowoleniem, że umowa jest dla pracobiorców niezwykle ko- 
rzystna i, że mistrzowie w zupelności ocenili położenie cze- 
ladników malarskich. 


Pomiędzy „Poznańskim Cechem Malarskim' јако przed. 
stawicielstwem pracodawców w zawodzie malarskim na mia- 
sto Poznań, a „Zrzeszeniem Cechowej Czeladzi Malarskiej'' 
zastępującej pracobiorców tegoż zawodu, zawartą zostal 
następująca 

UMOWA 
1. Czas pracy wynosi w porze letniej 8 godzin dziennie, 

4 w porze zimowej zależnie od światła dziennego. Ga- 

dziny rozpoczęcia i. kończeniła pracy ustala pracodawca. 
2.8, Place robliczas się ma godzine”! phi się. lt.tylko Za 


rzeczywiste godziny pracy. 
З. Place normuje się wedlug wydajności i zdolności fa- 


chowej czeladnika, wobec czego ustala się następujące 

kategorje: 

a) I. kategorja. Należą do niej czeladnicy pracujący 
samodzielnie, to znaczy, że wszelkie prace zawodowe, 
od najzwyklejszych do najwykwintniejszych, za wy- 
jątkiem prac artystycznych, wykonują znakomicie i 
bez pomocy, jak również czeladnicy, zajmujący sta- 
nowiska kierownicze. 

b) If. kategorja. Należą do niej czeladnicy, którzy wy- 


ze} wymienionych prac bez udziału, kierownika za- 
dawalniająco wykonać nic umieją. 


©) III. kategorja. Należą do niej zasadniczo ezeladnicy 


pierwszych dwóch lat po wyuczeniu. 
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Wynagrodzenie ustala sie dla: 

I. kategorji: na godzinę zł 1,80. 

H. kategorji: na godzinę zt 1,65. 

III. kategorji: na godzinę według umowy dowolnej, je- 
dnak. nie niżej zł 1,20, a najwięcej zl 1,50. 


Dodatki za nadgodziny reguluje ustawa. Godziny nocne 
liczy się od godziny 22-giej. Dodatki za nadgodziny 
obowiązują wówczas, jeżeli pracodawca lub jego za- 
stcpca takowe zadysponowal. 

W razie wysokich wzrostów lub spadków drożyzny zo- 
stanie uwzględniony dodatek drożyźniany, stwierdzony 
przez urząd statystyczny. 

[Tydzień pracy rozpoczyna się w piątek rano, a kończy 
się w czwartek wieczorem. 


Wypłaty uskutecznia się w sobotę każdego tygodnia, 
po ukończeniu pracy, i to na miejscu pracy, w war- 
sztacie lub mieszkaniu pracodawcy. 

Czeladnik może żądać wypłaty w terminie umówionym 
wówczas jedynie, jeżeli otrzymany od pracodawcy ty- 
godnik, prawidlowo wypełniony, odda w piątek. 

W razie zwolnienia czeladnika z pracy wypłata wyna- 
grodzenia winna nastąpić najpóźniej dnia następnego. 
© ile zaś czeladnik przerwie pracę 52121010111: podczas 
tygodnia, otrzymuje wynagrodzenie w następną sobotę. 
W obydwóch wypadkach wypłacenie wynagrodzenia za- 
lezne jest od przekonania się pracodawcy na miejscu 
pracy, 2с wyplaceniu nic nie stoi na przeszkodzie. 
Każdy poszukujący pracy czeladnik obowiązany 
przedłożyć świadectwo z ukończenia nauki. 
powierzona czeladnikowi praca winna һус czysto, ľa- 
chowo i pilnie wykonywana. Aby powyższe umożliwić, 
winien pracodawca dostarczyć potrzebny materjal i na- 
rzędzią. 


jest 
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Polska fabryka tarh i lakierów EDOARD LUT 


_ Ska Z 0. р. 
KRAKOW, Kalwaryjska 66. 


FABRYKI: Kraków — Paryż — Wiedeń — Kassel — Praga — Budapest 
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14, W: razieby czeladnik do wykonania danego mu zlecenia 
nie posiadał odpowiednich kwalifikacyj, winien to pra- 
codawcy oznajmić. Jeżeli zaś о tem zamilczy, а wy- 
konana praca musi być częściowo lub w calości por 
nownie wykonana, ponosi wykonujący czeladnik za po- 
wstałe stąd straty zupełną odpowiedzialność. 

15. Zabrania się uprawiania jakichkolwiek agitacyj w czasie 
i na miejscu pracy. 

16. Wstęp na miejsce pracy dozwolony jest li tylko pracu- 
jącym czeladnikom. 

1%. Czeladpikowi nie wolno przyjmować prac na własny ra- 
chunek pod rygorem natychmiastowego zwolnienia 
4 pracy. 

18. Palenie tytoniu, jedzenie i picie alkoholu w czasie pracy 
jest surowo wzbronione. Stan nietrzeźwy upoważnia pra- 
codawcę czeladnika zwolnić natychmiast. 

19. Czeladnik jest zobowiązany potrzebny do pracy materjal 
tak wcześnie zamówić, aby pracodawca mógł takowy na 
czas zapotrzebowania dostarczyć, O ile to zaniedba, nie 
moze mieć pretensji do wynagrodzenia za zmudzony z 
tega powodu czas. 

20. Narzędzia winno się, ile możności, wydawać czeladnikowi 
za poświadczeniem odbioru; tenże jest zobowiązany u- 
tzymywać je w porządku, a przy zwolnieniu zwrócić 
w dobrym stanie pracodawcy. Za nieazwrocone narzędzia 
potrąca się wartość tychże z przyslugującego wynagro- 
dzenia. 

21. Każdy czeladnik winien posiadać pendzle do ciągnięcia 
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pasków і pendzelki do wykonywania ornamentacyj, 

szpachtel szerokości 10 cm, i sznur do sznurowania. 

22. Przebieranie i mycie winno odbywać się przed wzgl. 
po ukończeniu, pracy. Potrzebne mydło zamawia cze- 
ladnik na równi z inuemi materjałami. 

23. Przerwy spowodowane wplywami atmosferycznemi lub 
siłą wyższą się nie wynagradza. 

24. Czas wakacyj w zawodzie malarskim przypada na porę 
zimową, mianowicje od 1 listopada do 1 marca. Termin 
tychże wyznacza pracodawca. 

25. Zwolnienie z pracy może nastąpić bez wypowiedzenia, 
jeżeli spowodowane zostało nieprzewidzianym brakiem 
pracy. 

26. Umowa niniejsza obowiązuje od 1 stycznia 1929 r. do 
1 stycznia 1930 r. i przedłuża się automatycznie o je- 
den rok, o ile żadna z stron takowej cztery tygodnie 
przed uplywem roku nie wypowie. 

27. O ile czeladnik pracuje poza Poznaniem 
może wracać codziennic do domu, 
przysługującego, pełne utrzymanie. 

Poznań, dnia 28 grudnia 1928 r. 
Za Cech Malarski w Poznaniu. 

(—) Ig. Wrembel. (—) Ulatowski. (—) Fr. Grien. 
(—) A. Kaźmierczyk. (—) Szyczewski. (—) J. Pawlak. 
Za Zrzeszenie Cechowcj Czeladzi Malarskicj w Poznaniu. 
(—) Jozef Trawiński. (—) Roman Zalewski. (—) Stanislaw 
Mytko. (—) A. Karlewicz. (—) М. Templowicz. (—) Jan 

Plenzler. (—) Wlad. Gorski. (—) Ludwik Stefański. 


tak, ze nij 
otrzymuje, oprócz 


Kronika cechowa 


Zebranie Cechu Malarskiego w Poznaniu. 


4 grudnia ub. r. odbylo się miesięczne zebranie cechowe 
pod przewodnictwem starszego Cechu p. Wrembla, przy dość 
licznym udziale czlonków. 

Zastępca starszego relcrował w sprawie Szkoly Doksztal- 
cającej dla uczniów, mianowicie, że udzielanie lekcyj czy- 
sto fachowych przez kol. Kkubowicza nie mogło dotychczas 
należycie się rozwinąć dla braku ©odpowiednicj ubikacji. 
Obecnie przyszedł nam z pemccą kol. Grien, oddając szkole 
do użytku własną salke. Za kilka dni zatem lekcje fa- 
chowe odbywać się będą w lokalach p. Gricna. Co do 
planu lekcyj wogóle odbyła komisja już kilka konferency] 
w Kuratorjum Szkolnem, podając równocześnie przez sic- 
big opracowany program nauki. Chodzi o to, aby na lekcje 
fachowe poświęcono jak największą ilość godzin. 

W tej sprawie odbędzie się jeszcze. jedna konferencja, 
którą obiecał zwolać p. dyrektor Stiller. Tymczasem jednak 


w ten spesób zreformowana szkola wymaga zwiększonego 
nakładu. Przedewszystkicm oplata nauczyciela fachowego, u- 


dzielana przez Dyrekcję Państwowej Szkoly Doksztalcającej, 
jest niewystarczająca, wobec czego bedą się musieli tnistrzo- 
wie zatrudniający uczni opodatkować. Referent stawia wnio- 
sek, aby placono miesięcznie po 3,— zł od ucznia przez prze- 
ciąg czterech miesięcy, t. j. aż do ukończenia kursu. 

Zebrani przyjęli z uznaniem i podzięką ofiarę kol. Gric- 
na oraz uchwalili jednogłośnie proponowany podatek, który 
wpłacić należy na ręce skarbnika w dwóch ratach. 

Następnie omawiano sprawe zatargu zarobkowego, którą 
postanowiono w najbliższych dniach zalatwić. Wybrana w 
tym celu komisja sklada się z kolegów Griena, Każmšerczy- 
ka, Pawlaka, Sipińskiego, Szyczewskiego i Ulatowskiego. 

W dyskusji omawiano niektóre punkty taryfy, jaki na- 
leży przyjąć, i udzielono pewnych dyrektyw wybranej Ko- 
misji. Zebranie komisji razem z komisją pracobiorców na- 
zuaczono na dzień 7 grudnia 1928 r. 

Starszy p. Wrembel referowal sprawę ufundowania wi- 
trażu do budującego się Domu Rzemieślniczego. Uchwa- 
lono zamówić witraż mniejszych rozmiarów ха cenę 212, -— zl. 

Kol. Sipinski odczyta! sprawozdanie delegacji wysłanej 
па uroczystość poświęcenia sztandaru w PDabjanieach, zazna- 
czając wielki mir, jakim się cieszy Cech poznański wśród 
cechów innych miejscowości Polski. 

Kol. Pawlak stawił wniosck, aby w nadchodzącym kar- 
nawale urządzić zabawę. Wniosek przyjęto z zadowoleniem; 

do komisji zabawowej wybrano 6 kolegów. 


Po załatwieniu kilku jeszcze spraw drobniejszych i wy- 
jaśnieniu stawianych zapytań — zumknął starszy Cechu. zc- 
branie o godz. 11-tej wieczorem. Z. U. 


Nadzwyczajne Zebranie Cechu Malarskiego w Poznaniu. | 

W dniu 21 grudnia 1928 r. odbyło się Nadzwyczajne Ze- 

branie Cechu, któremu przewodniczył w zastępstwie star- 
szega kol. Ulatowski. 

Najważniejszym punktem obrad było odczytanie i przy- 
jęcie jednomyślnie nowej umowy z pracobiorcami, obowią- 
zującej od 1 stycznia 1929 r. 

Umowa będzie wykonana w potrzebnej ilości cgzemypla- 
rzy i podpisana przez komisje pracodawców i pracobior- 
ców, wlącznie z prezesami, w dniu 28 grudnia 1928. Poza 
tem podaną będzie do publicznej wiadomości przez umiesz- 
czenia w „Gazecie Malarskiej". 

Następnie przewodniczący Komisji Zabawowej kol. Mi- 
kolajski zareferował, iż zabawa karnawałowa odbędzie sie 
dnią 1 lutego 1929 r. na sali „Boulevard“, przy pl. Nowo- 
miejskim. Komisja stara się, aby zabawa wypadła znako- 
micie i proponuje, aby zaproszeni. goście, na równi z czlon- 
kami, płacili tytułem wstępnego: panowie 5— zł, panie 
3,— zł. Zebranic zaakceptowało jednogłośnie propozycje ko- 
misji. 

W sprawic wzięcia udziału w Powszechnej 
Krajowej, otrzymali czlonkowie wystawiajacy 
Związku Cechow deklaracje i warunki. Warunki te nie we 
wszystkiem zadowalają wystawców. Ponieważ zorganizowa- 
niem wystawy zbiorowej zajmuje się wylącznie Zarząd Zwia- 


Wystawie 
od Zarządu 


zku, przeto Cech. jako taki, żadnych bliższych wyjaśnień 
udzielić nie moze; dlatego przewodniczący radzi, aby wy- 
stawcy skomunikowali się wprost z Zarządem Związku. 


Dyskusję zamknięto wezwaniem, aby mimo to jak najlitz- 
niej wziąć udział w Wystawie. 

Zarząd zakomunikował ponad to, że Cech Mistrzów Ma- 
larzy i Lakierników miasta Łodzi nadesłal zaproszenie na 
obchód 50-letnicgo jubileuszu w dniu 20 stycznia 1929 vr. 
Zebranie uchwalilo wysłać trzech delegatów i wybralo w 
tym celu kolegów Griena, Pawlaka i Ulatowskiego. 

Termin Rocznego Walnego Zedrania ustalono na dzień 
15 stycznia 1929 r. godz. 4-tą po południu. 

W wolnych glosach dowiedzieliśmy sic od kol. skarb- 
nika, że, w myśl uchwaly ostatniego kwartalnego zebrania, 
zamonitował on wszystkich członków zalegających ze skład- 
kami, aby pod rygorem skreślenia z listy członków spłaciłļi 
składki te do 15 grudnia 1928. Ponieważ niewielka tylko 
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liczba członków na to zareagowała, Cech nasz liczebnie 
znacznie się pomniejszy. Na to ośwładczyli wszyscy zebrani 
zgodnie, że lepiej będzie liczyć mniej członków, lecz za to 
wszystkich czynnych i szanujących uchwaly cechowe. Nie 
liczba członków, ale wydajność pracy cechowej dla dobra 
rzeczywistych członków będzie miarą siły i powagi Cechu. 

Na tem zebranie po trzygodzinnych, ożywionych ivbra- 
dach solwowano. 


Sprawy rzemieślnicze 


Wykup świadectwa przemysłowego. 

Dotychczasowa praktyka władz skarbowych szła po linji, 
że od rzemieślników pracujących przy współudziale jednego 
członka rodziny lub jednego robotnika, żądano wykupienia 
świadectwa przemysłowego kat. 8-ej, przytem tych, którzy 
uchylali się, karano grzywnami. 

Wymienioną praktykę ujednostajnil okólnik Ministerjum 
Przemysłu i (Handlu nr. 142 z 1928 r. 

Ostatnio w Warszawie zapadl wyrok Wydz. Odw. Sądu 
Okręgowego uznający, iż rzemieślnik, pracujący przy pomocy 
robotnika, jest wolny od obowiązku wykupu świadectwa. 

W sprawie tej oskarżonym był poseł na sejm A. Rasner. 
Kontroler urzędu skarbowego zastał go przy pracy z jednym 
robotnikiem. Wobec tego, że Rasner nie wykupił świadectwa 
przemysłowego, sporządzono protokół i wyznaczono grzywnę. 


Sąd Pokoju uznal słuszność stanowiska urzędu skarbowego. 


Na rozprawie w sądzie okręgowym pełnomocnik oska- 
rżonego apel. adw. Herszberg żądał uniewinnienia Rasnera, 
Art. 8 p. 5 ust. o państw. podatku przemysłowym z prze- 
znaczenia swego i swej osnowy nie nakłada obowiązku, lecz 
określa jedynie wymagania, jakie winny być szczególowo w 
innych artykułach ustawy i po dzień dzisiejszy ustawodawca 
nie określił, jakie świadectwo przemysłowe winien wykupić 
rzemieś'nik, który zatrudnia jednego robotnika. Okólnik min'st. 
nie stanowi o prawach i obowiązkach obywateli i jest sprze- 
czny z ustawą. 

Ostatecznie sąd najwyższy rozstrzygnie, czy ustawa wyrra- 
ga, aby rzemieślnik, zatrudniający jednego robotnika, wy- 
kupywał świadectwo przemysłowe. 


Porada prawna i fachowa 


Panu F. Zel. z Kro. — Ustawa o podatku dochodowym 
nie daje w tej sprawie żadnych wyjaśnień. Wedlug za- 
ciagnietych informacyj u wladz kompetentnych. ulgi i ar- 
tykułów 27 i 29 ustawy o podatku dochodowym nie doty- 
ела podatku, komunalnego. W wypadku wice, gdy podatnik 
został zwolniony z płacenia podatku dochodowego na pod- 
stawie ilości osób, będących na utrzymaniu platnika (art. 
27)), lub ze względu, na okoliczności oslabiające siłę platniczą 
podatnika (art. 29), musi on płacić podatek komunalny w 
wysokości 4 proc. od kwoty ustalonego dochodu bez pu- 
trącenia ulg z art. 27 i 29. 

Panu A. Kr. z Te. — Umowa o naukę w rzemiośle jest 
aktem publiczno-prawnym, o ile chodzi o ujęcie przepisów 
prawnych, — a równocześnie aktem prywatno-prawnym, jc- 
żeli chodzi o wzajemne świadczenia .Z tego tytulu. Jeżeli 
zatem nie zastrzeżono w umowie odszkodowania na wybpi- 
dek jej przedwczesnego rozwiązania, — niema tytulu praw- 
nego, aby powyższe pretensje wysuwać, a skarga prywatno- 
sporna nic może mieć powodzenia w tym wypadku. 

Panu С. R. z Р. — Jeżeli dana osoba uprawiala te 
rzemiosła już przed wejściem w życie ustawy przemysłowej, 
może to czynić nadal. Jeżeli natomiast zechce prowadzić 
drugie rzemiosło po dniu, 15. XII. 1927, musi przedlożyć 
wymagany dowód uzdolnienia zawodowego. 

Panu J. Oz. z Wys. — 1) Lokator zobowiązany jest 
placić podatek miejski od lokalu według norm ustalonych 
przez miejscowy Magistrat. Od podatku tego zwolnione są 
wyłącznie mieszkania jednoizbowe. 2) Mieszkania wolno prze- 
rabiać na lokale handlowe bez ograniczeń pod warunkiem, 
iZ z poprzednim lokatorem wygasł kontrakt. 3) Lokator 
nie płaci podatku gruntowego za miejsce, zajmowane przez 
jego ubikacje. 


Różne rzeczy 


Obecna sytuacja na rynku pieniężnym. 


Charakterystyczną cechą obecnej sytuacji pieniężnej jest 
ciasnota gotówkowa, spowodowana długotrwałym deficytem 
naszego bilansu handlowego, drożyzną kredytu zagranicznego, 

Na rynku pieniężnym zmniejsza się podaż weksli 
krotkoterminowych, natomiast wzrasta ilość weksli o dluż- 
szych terminach platności, dochodzących do 7, 8 miesięcy. 
Posiadacze weksli zmuszeni są korzystać z t. zw. kredytów 
spekulacyjnych, o nadmiernych «stopach procentowych, co 
przy wynagrodzeniu pośredników i podwyższonych staw- 
kach inkasowych pochłania zyski kupiectwa i siłą rzeczy 
ujemnie wpływa na kalkulację towarów. Wobec trudności 
płatniczych drobnych kupców, hurtownicy zmuszeni są do 
prolongowania terminów płatności weksli drogą zmiany weksli 
niezapłaconych na nowe. Z tych źródeł wytwarza się nad- 
miar materjału dyskontowego, który trudno ulokować. 

Wkłady w bankach akcyjnych nie wskazują większych 
zmian w porównaniu z poprzedniemi miesiącami. 
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Nasza wkładka i ryciny 


I. Podajemy w nin. zeszycie dekoracje, prze- 
znaczone do sali rycerskiej na Wawelu wraz z frag- 
mentem z projeklu Jerzego Winiarza, jednego z naj- 
dzie'niejszych młodych organizatorów życia arly- 
slycznego ostatnich czasów w Krakowie. Ukończyw- 
szy sludja swe w Akademji Krakowskiej pod kie- 
rownicltwem Malczewskiego. Mehoflera i Weissa, 
slaje się rzecznikiem wielkiej sztuki dekoracyjnej 
na podobieńslwo twórców Renesansu. 

Ażeby i pod względem technicznym przygolo- 
wać się do lego monumentalnego malarstwa, udaje 
sig do Florencji do freskanta maestra Chiniego, i 
lam. rozpoczynając od pracy murarza uczy się lech- 
niki freskowej. Kompozycja jego do sali rycerskiej 
jest jak widzimy z reprodukcji kompozycją cią- 
ola, rozwijająca się na przeslrzemi czterech ścian sa- 
li. Przedstawia Sen rycerzy (Giewont) (reprodukcja 
str. 5), Pobudke na Złolym Rogu, Pochód (reprod. 
slr. 6) Walka i Tryumf. Z opracowanych w nal. 
wielkości frasmentów zamieszczamy „Głowy“ z Po- 
chodu (repr. str. 7) o kapitalnym wyrazie. Śmierć 
przedwczesna przecięła ubiegłego roku pasmo życia 
tego twórczego i niezwykłego malarza. 

2. Zamieszczone 4 fryzy Zygmunta Gosienieckic- 
ga nadają się dzięki swej geometrycznej raczej niż 
roślinnej kompozycji do ujmowania powecześnie de- 
korowanych płaszczyzn. Pomyślane są w dwćchluh 
trzech kolorach, odznaczonych cieniowaniem. 

Na stronie 3 widzimy fryzik zwisający maloweny 
na ścianie w zamku Fontainebleau: styl Ludwik: 
ХПІ. początek wieku XVH. Tło: jasnego cielistego 
koloru; deseń: złoto i brudna zieleń. delikalnie skon- 
lurowans 1 oświetlone. 

3. Dołączona tablica graliczna daje nam wzór pi- 
sma reklamowego o charakterze geomelrycznym. 

4. Trójbarwna wkładka przedstawia wzór ma- 
larski na dekorację sulilu, ściany, obramowania 
drzwi i łuku w przedsionkach, hallach, kurylarzach 
ina salach, w kompozycji p. Franciszka Kaczmar- 
ka z Poznania. 
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POKOST „РАКТОВ" 


W numerze 7/1928 naszego pisma wkradl sie bląd do 
artykulu, „Z historji lakiernykow" pióra p. Szczepana Baranka. 


| о]еса 
Mianowicie zestawiono w zecerni „kilku biednych mistrzów Р Ś А 
lakierniczych"... natomiast zdanie to ma brzmieć: „kilku che- T. Joachimczyk, Pomorska Hurtownia 
tnych mistrzów — organizatorów“... Pomylka ta zaszla nie- Farb, Lakierów 1 Materj. Chem. Techn. 


zależnie: od autora. Grudziądz, Toruńska 27/29 


TREŚĆ NUMERU: | cp |8 


Praktyczne wskazówki do imitacji marmurów. — К. Junczyk : 


Pigment 1 pokost. Rze Do „Fuszerki . — Szczepan ра ом POŻYCZKOÓWA Kasa RZEMIĘŚSINICZA 


Kolegom zawodu lakierniczego na Nowy Rok pod rozwagę: w POZNANIU, ul. Fr. Rataiczaka 26/27 


pod prolektor. Pozn. Izby Rzemieślniczej 


— Esbe: Czy mozemy dawać gwarancje za pracę lakier- 


iczą? — М yal Cechu Malarskiego w Poznaniu. — 2 mi 
niczą | emorja e skieg ee 
Z. Wdetówskiug O5Sprzyszłość Unaszejeczeladzi., — DE 5L: Dc a oszczędności PRZE 
Rządkowski: Farby mineralne. — Krótki zarys działalności а Б а 1 Ї 
Cechu Malarzy i Lakierników w Pabjanicach. — Ugoda 0 je nego 2 0 ego 
w zawodzie malarskim. — Kronika cechowa. — Sprawy Większe wkłady oszczędnościowe za wy- 
rzemieślnicze. — Porada prawna i fachowa. — Rózne wia- powiedzeniem dziennem, miesięcznem, 
domości. — Nasze reprodukcje. — Dodatek „Barwa i Ry- kwartalnem i a aas za oprocentowa- 
k“ — Mineralne farby malarskie. — Pomoc dorazna he eae точи 
йч ке ae | L Otwlera rachunki blezace i czekowe 
w nagłych wypadkach. -— W. Gosienieck:: Pogadanki 
o stylach. — Malarja. — Jak się uczyć. 
Ceny ogłoszeń: 1/4 1/2 1/4 1/8 1/16 + ode sat, stony 
Za tekstem . : ; У : ; Р 5 З 125.— 70.— 40.— 20.— 10.— 6. — zł 
W tekście 6 я ; А : А А а 180. — 100 — 60.— 30.— 7 
П i IV str. okładki : s Е : - : 180,— 100. — 60. — 30. — ү 
III str. okładki / я 165 — 90. — 5'), — 25, — 


Ogłoszenia opisowe i w TA specj. 50 к= za KG: Dla zagranicy 100 proc. nadwyżki. 
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mogą pp. malarze i lakiernicy nabyć 
| w najtańszej spółdzielni 


„СЄ АЕ МИМ“ 


Centralna Hurtownia Materjałów Malarskich © 


Sp. z O. O. 


Telefon 18-89 POZNAN Małe Garbary 6 © 
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Niema 2 zdań 


każdy fachowiec powie Wam, że: 
Farby -Lakiery - Pokosty - Pendzle 
majtaniej i najlepiej 
kupuje się tylko w 


CENTRALNEJ DROGERJI 


| JI.CZEPCZYNSKI 


POZNAN TEL. 33-15 ST.RYNEK 8 
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Zawartość 7 litrow 
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Jakie narzędzia, taka praca 


W przeciągu 10 minut można 
bez (rudu 1 bez pociągnięć pen- 
dzlem przy pomocy aparatu do 
kropienia „Blanka! obielic każdą 
powierzchnię. Aparat zastosować 
można rrzy odświeżaniu glad- 
kich powierzchni i ścian. Zna- 
czna oszczędność pendzli, szczo- 
(ek, czasui materjalu. Wobec wie- 
lostronnego zastosowania aparat 
„Blanka' stanowi idealne na- 
rzędzie i powinien się znaleźć w 
każdej pracowni malarskiej. 

Cały aparat wykonany jest 
z mosiądzu nadzwyczaj solidnie; 
wypróbowany na ciśnienie 25 
atm. Doskonala konstrukcja unie- 
możliwia zepsucia się aparalu. 
Cena kompletu zł 145.— loco 
Kraków, włącznie opakowania 
| kosztów przesyłki zł 150.— 


Fabryka Wyrobów Metalowych 


Franz Nechvile, Wien 


Przedstawiciel na Polskę: GEORG SPATZ 
Na żądanie wysyłam obszerne prospekty polskie i niemieckie 


lastępca fabryki szablonów i nowoczesnych narzędzi malarskich 
Kraków — Ludwinów, ul. Spiska nr. 1 


Najnowsza kolekcja szablonów już nadeszła 


Е 
LAKIER 
ШШ BUR 527 =) 


Specjalny skład farh i їйїгїш 
М РГ Gogulski 


POZNAN, ulica Wodna nr. 6 
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PIERWSZY 


(ШШ | flanki 


na rok 1929 wyszedł z druku i jest do 
nabycia w firmie 


E ABBE, Bydgoszcz 


Śniadeckich nr. 31 


Zawiera bardzo wiele cennego 
١ materjału oraz ilustracyj, powi- 
nien więc znajdować się w 


każdej pracowni malarskiej 


Cena 8.— zł, za zaliczeniem 8.30 zł 


znajdzie fachową obsługę | 
ceny korzystne 
wielki wybór 
artykułów malarskich 


we firmie 


TELEFON NR. 5693 


Nr. | GAZETA MALARSKA Str. 19 


— ш GacccGccocaceccoGc6G 
| © 


MALARZE! 


Jądajcie wzorów nowej kolekcji 


Poleca 
jako specjalność: 
klej i klajster malarski, klej 
introligatorski, klej neutralny 
dla przemysłu papierowego, 
klej d kstrynowy, kit żywi- 
cowy do linoleum, klej ży- 
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SZANOWNYM NASZYM ODBIORCOM 
przesytamy 


Zyczenia noworoczne 


oraz wszelkiej pomyslnosci 


W myśl naszej dewizy „stałego udoskonalania najlepszego“ upraszamy Szan. naszych od- 
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biorców i w тошут roku o łaskawą współpracę nad udoskonalaniem krajowej produkcji 
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Górnośląska fabryka lakierów i farb Sp. 2 ogr. odp. 


Królewska Huta 
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Dom Tapet. 


Koczorowski i Borowicz 


Centrala: lI. gi Skład 
ul. Gwarna or. 19 D 2. „_ ” St. Rynek 89 I.p. 
Tilefon 34-45 AF OZUAQI! Telefon 31-24 


(Najstarsze przedsiębiorstwo tej branży w Poznaniu) 


Tapety 


wyroby krajowe i zagraniczne | 


Tecco, Salubra,Linkrusta 
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Listwy со tapet :-: Dekoracje 


Linoleum - Dywany 
Chodniki - Ceraty 


Hurt! Detal! 
Najkorzystniejsze źródło zakupu 


dła Panów Malarzy 

Próby i kolekcje wysyłamy na żądanie! 
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Powiekszyc obrot 1 гы. 


mozesz przez szybka i tania dostawe 


Minimalne koszty utrzymania! 


Antoni Okoniewski, Poznań. — Czcionkami Drukarni Wydawniczej Fr. 


256 Poznań, Wielkie Garbary 1 |. ptr. 


(szładu niema) 


poleca PP. Malarzom i Lakiernikom najtaniej do odbija- 


nia obrazki ozdo' ne oraz papier słojowaty i marmu owy. 


Cennik bezpłatnie. 


Cennik bezpłatnie. 


Wszyscy P.P. Majstrowie Malarscy zaopatrują się 


w desenie malarskie tylko w firmie 


Kovacs i Fischbach 


Fab:yka deseni malarskich 
LWÓW, Żółkiewska nr. 131 
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Samochody otwarte i kryte. 


Gotowy samochód tylko 3800.— zł 
Niskie ceny! 


Prospekty rozsyła i warunki podaje 


Zastępstwo Generalne „„Polmotor*, Henryk Linke i Ska Poznań, Zwierzyniecka 8 


Telefon nr. 6977 


Przedstawiciele lokalni we wszystkich większych miastach Polski 
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Krajna, Poznan, Strzałowa 2 
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